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NA TLE LISTU SEN. MOTZA 


NADZIEJE SANACYJNYCH MONARCHISTÓW. 


WARSZAWA, 11.12. List sen. Motza 
o monarchisiycznych zamysłach puł- 
kowników, o których p, Moiz słyszał 
od płk. Sławka, wywołał odpowiedź 
płk. Sławka, nazywającą list p. Molza 
urojeniami, oraz oświadczenie „Gaze- 
ty Polskiej” tej treści: 

„Jesteśmy przeciwnikami ustroju monar- 
chistycznego w Polsce — ponieważ jesteśmy 
zwolennikami silnej władzy wykonawczej 


w Polsce". 
„ROBOTNIK“. 

Wówczas „Robolnik” przyparł mo- 
narchistów z sanacji do muru: 

„Teraz, po uroczystem oświadczeniu „Ga- 
zety Polskiej“, czekamy na zbolały głos, 
względnie na wymowne milezenie ,sanacyj- 
nych* monarchistów konserwatywnych, ko- 
pniętych srodze przy okazji listu dra Motza. 

Biedny p. St. Mackiewicz! Biedny ks. Jan 
Radziwill! Biedna „Organizacja Zachowaw- 
czej Pracy Państwowej”! Pracują, jak u- 
micją. Starają się jak mogą“ 

P. MACKIEWICZ, 

P. Mackiewicz nie pozostał dłużny 
w odpowiedzi, W onegdajszym nume- 
rze „Słowa” wileńskiego ukazał se 
jego artykul, w którym p. Mackie- 
wicz pisze, że z oświadczenia „(Gaze- 
ty Polskiej" bardzo jest zadowolony. 
Wprawdzie bowiem znalazło się tam 
zdanie: „jesteśmy przeciwnikami u- 
stroju monarchicznego”, ale to zdanie 
p. Mackiewicz pomija, nie przywią- 
zując snać do niega większej wagi, 
cytując natomiasi obszernie następne 
zdania „Gaz. Polskiej”, które brzmią: 

„Korona w dzisiejszej Europie stała się 
zgoła czem innem, niż godło władzy. Stała 


się symbolem jedności państwowej w pierw- 
szym rzędzie, potęgi w drugim. 

Taką jest np. rola korony angielskiej, ro- 
la olbrzymia, historyczna i chyba nie do za- 
stąpienia. Jest ona jedynym widocznym sym 
bolem jedności tego konglomeratu cesarstw, 
królestw, wolnych państw į gubernatorstw, 
jakim jest Imperjnm Brytyjskie. Wartość 
tego znaku jest wprost bezcenna, lecz — na 
stosunki imperjnm. 

Cóż miałaby symbolizować korona pol- 
ska? Nie to chyba co jest — ale to, co się 
stać dopiero kiedyś może, Sens monarchiz- 
mu polskiego zrozumieć można dopiero wów- 
czas, kiedy zacznie się w marzeniach two- 
rzyć na południu, północy czy wschodzie, 
jakieś „wolne państwa“, księstwa, czy gu- 
bernatorstwa, Ha których  złocista rzeźba 


korony staćby się miała klamrą wiążącą. W 
tem oświetleniu ruch monarchistyczny na- 
Diera cech pięknego snu o potędze.* 

Zacytowawszy to, p. Mackiewicz 
konkłuduje: „Powiedzieć o kimś, że 
marzy sen o potędze nie jest „kopnię- 
ciem“ zbyt bolesnem ', 

No i przypomina p. Mackiewicz 
swą polemikę z p. Miedzińskim na ła- 
mach „Głosu Prawdy” w r. 1925, do- 
dając, że „jakoś dziwnie te wspomnie- 
nia dodają mu otuchy i zachęcają do 
nieprzejmowania się zarzutami o nie 
celowości jego linji politycznej”, 


Nowi 


generałowie i pułkownicy. 


Płk. Wieniawa — Długoszewski generałem. 


WARSZAWA, 11.12. Dziś ukazała się 
pierwsza lista awansów na generalów i 
pułkowników, obowiązująca z dniem 1 
stycznia 1952 r. 

Awansowani mają prawo nałożyć na- 
tychmiast odznaki według nowych rang. 

Generałami brygady mianowani zo- 
slali szef sztabu głównego płk. dypł. Gą- 
siorowski Janusz, dowódca dywizji ka- 
wałerji płk. dypl. dr. Wieniawa - Dłu- 


Laveanx, Dudziński Franciszek, Prugar- 
Ketling Bronisław, Kaliński Władysłuw, 
Rowecki Stefan, Ziętarski - Liziński Jan, 
(sosnowiczanin), Dąbek Stanisław, żon- 
golłowicz Fugenjusz, Janicki Kazimierz, 
Powierza Władysław, Zawiślak józef. 
Janowski Juljnsz. 

W korpusie kawalerji: Drucki - Lu- 
becki Konstanty, Porczyński Witosław, 
Więckowski Mikołaj, Strzelecki Leon, 


goszowski Bolesław Jgnacy, dalej pał-4 Mally Fryderyk. 


kownicy: Jatelnicki Boleslaw, Zulauf 
Juljusz, Bortnowski Władysław, Przeczy 
mirski - Krukowicz Emil. 


.W korpusie artyłerji: Hertel Aleksan- 
der, Miller Ferdynand, Künstler Stani- 
sław, Boguslawski Leon, Szałewiecz Wa- 


„ŚMIAŁO POWTÓRZĘ...“ 


P. Mackiewicz, poseł klubu BB, nie 
przejmuje się zatem tem. jednem jedy- 
nem zdaniem „Gazety Polskiej”: „.je- 
steśmy przeciwnikami“. Przeciwnie. 
Snuje dalej swą myé! monarchiczną: 

„-.-śmialo powtórzę, że dla Polski monar- 
chja bylaby instytucją doskonalą. Aby pa- 
równywać monarchje i republiki, trzeba być 
historykiem. Otóż historyk bezstronny, ucz- 
ciwy, spokojny przyznać musi, że silną wla- 
dzę ze swobodą obywatela pogodzić potrafi- 
la monarchja o wiele lepiej, niż każda zna- 
na nam republika". 

A ponieważ „Roboinik* napisał, że 
wprowadzenie u nas monawchji bylo- 
by tylko „tragicznym epizodem”, p. 
Mackiewicz odpowiada: 

„.„.przekonany jestem, że gdyby Józef Pil- 
sudski chciał dziś wprowadzić monarchję, to 
nie byłoby to „tragicznym epizodem“, lecz 
szczęśliwym epokowym epizodem“, 


NIEDYSKRECJA. 


W całej sprawie lisiu -sen. Motza 
zdumiewa p. Mackiewicza nie meri- 
ium, ale zupełnie co innego. Na sa- 
mym początku arlykułu przychodzi 
p. Mackiewiczawi tylko taka refleksja 
co do samego listu dra Motza o mo- 
narchicznych zamysłach  pułkowni- 
ków: 

„Swoją droga zdumiewający jest ten brak 
dyskrecji u człowieka, który przez lat czter- 
dzieści był lekarzem chorób dyskretnych“. 


Pułkownikami mianowani zostali w |cław, Merek Karol, Łapiński Zygmunt| Niedyskrecja przyszła snać nie w 
korpusie piechoty podpułkownicy: Wal- | Gałązka Michał. Dalsze awanse spodzie- | porę. 
czak Kazimierz, Kawiński Guido, Le | wane są w najbliższym czasie. 
HEN 


HITLER W BERLINIE. 


STRZELANINA I BOJKI NA ULICACH. 


BERLIN, 11,12. Wczoraj o godz. 11 
wieczór przybył z Monachjum do Berli- 
na przywódca stronnictwa narodowo-de- 
mokratycznego, Hitler. Przyjazd był po- 
łączony z burzliwą manifestacją. Tum 
odprowadził Hitlera do  Keiserhofu, 
gdzie stale znajdują się zarezerwowame 
dlań apartamenty. Hitlerowi towarzyszą 
adjutanei, liczny sztab oraz kancelarja. 


Przywódca narodowych socjalistów 
zamierza przyjąć dziś w  Keiserhofie 
przedstawicieli prasy angielskiej i ame- 
rykańskiej. Oczekiwane są sensacyjne 
wynurzenia. Prawdopodobnie Hitler od- 
powie na ostatnią mowę Briininga, wy- 
głosozną przed mikrofonem radjowym. 


Powitanie Hitlera przez fanatycznych 
sympatyków  przeistoczyło się wczoraj 
w szereg dzikich awantur i bójek. Po 
o©dprowadzenin wodza do Keisechofu, hi- 
tlerowcy zaczęli obchodzić kawiarnie, 
uczęszczane przez przeciwników poli- 
tycznych. bijąc i zasypując obelgami 
zgromadzonych gości i personel. W jed- 
nym z lokałów przy ul. Fryderykow- 
skiej hitlerowcy dali salwę z rewołwe- 
rów. Wywiązała się następnie bijatyka 
na kufle od piwa i butelki. Kilkanaście 
osób opatrzyło na miejscu pogotowie le- 
karskie, czterech rannych zabrano do 
szpitala, jeden z hitlerowców, któremu 
rozbito głowę, dogorywa. Policja aresz- 
towała pięciu napastników. 

Koło północy hitlerowcy dokonali dru- 
giego napadu na tenże lokal, przyczem 
pobiłi właściciela i kelnerów. Tym ra- 
zem aresztowano dziesięciu. 

W różnych dzielnicach miasta odby- 
wały się do późnej nocy bójki i awan- 
tury, Policia aresztowała 40 osób w | 


śródmieściu. Dwu ciężko rannych od- 
wieziono do szpitala. 


Na przedmieściach, a zwłaszcza w 
Neukóln zanotowano kilka wypadków 
najść na lokale publiczne, Aresztowa- 


nych jest 60 hitlerowców i 15 komuni- 
stów. W Nowej Wsi pod Berlinem, pod- 
czas rewizji w lokalu hitlerowskim, 
władze skonfiskowały broń i amunicję. 
W Berlinie przy zbiegu ulic Leibnitza 
i Goethego wywiązała się gwałtowna 
strzelanina, połączona z bójką na pałki 
i noże. Komuniści dokonali napadu na 
lokal hitlerowców przy Posenerstrasse. 
Podczas obustronnej strzelaniny wielu 
uczestników walki odniosło rany. 


HITLER PRZECIW BRiiNINGOWI. 

BERLIN, 11.12. Doświadczenie, złożone 
przez kanclerza Briininga koresponden- 
tom prasy zagranicznej, jak należało się 
spodziewać, wywołało zagranicą odbrzy 
mie wrażenie. 

Jest to zrozumiale, jeżeli się zważy, że 
ustęp deklaracji kanclerza, poświęcony 
reparacjom był odpowiedzią na oświad- 
czenie Lavala w parlamencie, który pro- 
klamował nienaruszalność planu Youn- 
ga. 

Wczorajsza odpowiedź Briininga nie 
pozostawia żadnych wątpliwości co do 
ustosunkowania się Niemiec da tego pro- 
biemu. Kanclerz oświadczył jasno, że 


OŚWIADCZENIE HITLERA. 


BERLIN, 11.12. Wczoraj 


późnym | jennej. Nie chcemy wojny, pragniemy 


wieczorem półoficjalne biuro Conti 0-|lykko równouprawnienia Niemiec. 


głosiło komunikat, wedle którego A- 
dolf Hitler ma być dziś przyjęty na 
audjencji przez prezydeńta Hinden- 
burga. 

W związku z tem nabiera szczegól- 
nego posmaku oświadczenie Hitlera, 
złożone wczoraj w Monachjum. 

— W chwili obecnej — mówił Hit- 
ler — dokonuje się w angielskiej opi- 
nji publicznej poważny zwrot. Ź dnia 
na dzień rosna nastroje antyfrancu- 
skie w krajach aglosaskich. 

Pogląd, iż Niemcy mogą być przez 
całe dziesiątki lat poniżane do roli 
„niewolnika świata” byłby  tragicz- 
nem nieporozumieniem. 

Nonsens reparacyj uznają dziś już 
także Włochy, Anglja i Ameryka. 

Śmieszne jest, jeśli nasi wrogowie 
podsuwają nam zamiar rozwiązania 
sprawy odszkodowań na drodze wo- 


Nie ulega dia mnie wątpliwość, iż 
narodowy socjalizm w najbliższej 
przyszłości dojdzie do władzy na dro- 
dze legalnej, konstytucyjnej. 

Niemcy zimmunizowane przeciwko 
bolszewizmowi i marksizmowi zdobę- 
dą nietylko zaufanie w dziedzinie go- 
spodarczej, ale staną się politycznie 
Czynnikiem, którego przyjaźń będzie 
wartościowa i przyciągająca. 

Następnie Hitler wystąpił za ko- 
niecznością przyłączenia Austrji do 
Rzeszy bez względu na plany federa- 
cji naddunajskiej, czy też knowania 
dynastyczne w Wiedniu. 

— Wojna europejska — wywodził 
Hitler — *oznaczałaby otwarcie drzwi 
i okien dla bolszewizmu. Z pierwszym 
strzałem armatnim padłyby pierwsze 
strzały rewolucji bolszewickiej we 
wszystkich stolicach europejskich, 


Niemcy płacić reparacyj nie mogą i nie 
będą, a peżeli do tego zostaną zmuszone 
sankcjami, wówczas zaleją rynki towa- 
rami niemieekiemi i doprowadzą Euro- 
pę do ruiny gospodarczej. 

Gdy po skończeniu przemówienia kan- 
clerz oświadczył gotowość udzielenia ad- 
powiedzi na pytania dziennikarzy, jeden 
z obecnych zainterpelował go, jako kon- 
kretną sumę proponują Niemcy na kon- 


'ferencji reparacyjnej. 


Zmuszony w ten sposób do postawie- 
nia kropki nad „i*, Brüning odpowie- 
dział: 

— Myślę, że wynika to dostatecznie 
jasno z mojego wywodu. 

— Zera plus zero? — padło skądś i 
kanelerz z uśmiechem zadowolenia po- 
takująco skinął głową. 

Prócz prohlemu reparacyjnego oma- 
wiał Briining także sprawę stosunku 
rządu do ruchu hitlerowskiego. Z całą 
świadoniością dyskontował on wobec za- 
granicy nacisk opozycji narodowo - so- 
cialistycznej, starając się istniene i 
wzrost hitłeryzmu nietylko wytłuma- 
czyć, lecz odpowiedzialność zań przerzu- 
cić na caly świat. ` 

Tymczasem Hitler zamierza w dniu 
dzisiejszym przyjąć ponownie  dzienni- 
karzy amerykańskich i angielskich, aby 
udzielić in wywiadu, w którym polemi- 
zować będzie z mową Briininga, wygło- 
Szoną przez rad jo. 

W urzędzie spraw zagranicznych, gdzie 
zamiar Hitlera znano, zapanowało wczo- 
raj wieczorem silne zdenerwowanie, U- 
przedzając nowy cios Hitlera, Briining 
przyjął przedstawicieli prasy zagranicz. 
nej i złożył im znane już oświadczenie. 
W kojach rządowych obawiają się że Hi- 
tler zaszkodzić mcże planem rządowym. 
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PRZEGLĄD PRASY. 


Ostatni czas 


Pisząc o tragedji wsi polskiej, gło- 
dującej i wyprzedającej się w zastra- 
szający sposób. zwraca uwage „ABC” 


Według cyfr opartych na najświeższych 
badaniach, obdłużenie wsi polskiej w kre- 
dycie długoterminowym i krótkoterminowym 
wynosi zgórą cztery miłjardy złotych. 

Weźmy przeciętną dwunastu procent rocz- 
nie, a, niestety, naskutek panoszącej się 
lichwy przeciętna jest zapewne wyższą, to 
otrzymamy w postaci tylko odsetek haracz 
około 500 miljonów złotych rocznie, 

Dla płacenia tej sumy, jak również po- 
datków państwowych, samorządowych, świad 
czeń socjalnych, rolnictwo sprzedawało pe- 
wna ilość płodów rolnych, to co zostawała 
po pokryciu kosztów produkcji i przeżywie- 
nia producentów i ich rodzin tworzyło siłę 
mabywczą wsi. 

A dzisiaj? 

Ta sama ilość płodów rolnych pokrywa 
połowę zobowiązań w procentach i połowę 
wszelkiego rodzaju świadczeń. 

Pozostała połowa zobowiązań i świadczeń 
nietylko przekreśla wszelką siłę nabywczą 
wsi, ale w znacznym stopniu stanowiąc de- 
ficyt, który niema pokrycia, powiększa dług. 

Pętla na szyi zaciąga się coraz mocniej. 
To już nie jest sprawa dramatu tych czy 
innych ludzi, lecz najdonioślejsze zadanie, 
które staje przed państwem. 

Nastąpiło i to w ogromnym stopniu po- 
wszechne naruszenie równowagi między 
wartością rynkową tego, co rolnictwo może 
wyprodukować na sprzedaż i sumą preten- 
syj pieniężnych, skierowanych do tegoż rol- 
mictwa przez wszystkich jego wierzycieli: 
skarb, związki komunalne, ubezpieczalnie, 
towarzystwa kredytowe, banki i osoby pry- 
watne. 

Różnica wynosi dziś setki miljonów zło- 
tych. 

Tych mitjonów brak. 

W tym stanie rzeczy naiwnością jest przy- 
puszczać, że rozwiązanie tego zagadnienia 
można powierzyć komornikowi. 

Jeżeli nie będą przedsięwzięte i to natych- 
miast środki zaradcze, to hędziemy świad- 
kami upadku rolnictwa ze wszystkiemi skut- 
kami dla bilansu płatniczego Polski, zwię- 
kszenia bezrobocia i trwałych deficytów w 
budżecie państwa i samorządów. 4 

W obliczu niebezpieczeństw tej miary 
musi być rozpoczęta natychmiast akcja o- 
paria na śmiałej ingerencji państwa. O- 
statni czas! Rolnictwo obecnych ciężarów 
dźwigać nie może. 


10 z Pawiaka 


„Gazeta Warszawska“ w. artykule 
p; Nowaczyńskiego pt. „Jedenast Z 

awiaka“, podnoszącym rolę żydów 
w akcji przedwojennej PPS., podaje: 

Otóż mamy pod ręką ważny szczegół z 
autentycznego opisu tego wykradzenia z Pa- 
wiaka, szczegół, który najpierw pojawił się 
w łódzkim sanacyjnym „Głosie Polskim“, a 
potem w „Naszym Przeglądzie" (listopad 
1929 r.). ę 
q „zuje się, że i słynne wykradzenie 
więźniów politycznych z Pawiaka było głó- 
wnie dzielem żyda i żydówki. Powszechnie 
wiadomo, że przebranym „rotmistrzem żan- 
darmerjić, który „dziesięciu z Pawiaka“ wy- 
wiózł, jest Jur-Gorzechowski, ale mniej wia- 
domo jest o fakcie następującym: We- 
wnątrz więzienia rzecz tę ułożył z naczelni- 
kiem „Pawiaka“, Derengowskim, żyd Maks 
Horowitz, dając mu za to 10.000 rubli tytu- 
łem łapówki; promotorem zaś i przygoto- 
wawcą tego pomysłu była młoda i piękna 
żydówka, Kutner-Posnerowa, działaczka bo- 
jówki PPS. Pod okiem i osobistym nadzorem 
tej ostatniej i w jej mieszkaniu szyto mun- 
dury policyjne i żandarmskie, i z tegoż mie- 
szkania wyruszyli pojedyńczo hojowcy, u- 
zbrojeni w hbrowningi i bomby na miejsce 
spotkania, aby stamtąd udać się w nocy do 
„Pawiaka“, 


Jak w mrowisku 


Sjonistyczny „Nasz Przegląd“ do- 
nosi za pośrednictwem żydowskiej 
agencji telegraficznej, że w Ameryce 
żydzi odbyli szereg zebrań i wieców 
w sprawie „zajść antysemickich“ w 
Polsce. 

W Montrealu odbył się wiec, na 
którym przemawiali żydzi kanadyj- 
W Me- 

i 
J 


scy, członkowie parlamentu. V 
xico-City uchwalono rezolucję „pię- 
tnującą” akcję antyżydowską. W Ole- 
veland przedstawiciele 25 organizacyj 
żydowskich zwołałi wiec, na którym 
protestowamo „przeciwko ostatnim, 
jak również przeciw prześladowaniu 
żydów wogóle”. Żydzi w Cleveland 
uważali za właściwe poskarżyć się na 
Polskę przed amerykańskim ministrem 
spraw zagranicznych, Siimsonem, do 
którego wysłali odpowiednie pismo. 
W Nowym Jorku odbyło się zebra- 
nie komiteiu żydowsko-amerykańskie- 
go pod przewodnictwem dr. C. Adle- 
ma. Stwierdzono na tem zebraniu, że 
komitet „jest zaniepokojony z powo- 
du wzrostu ruchu bojkotowego w 
Polsce" i domagano się, by żydzi byli 
„z całego serca (?) przyjmowani w 
życiu politycznem i gospodarczem 
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POZYCZKI FRANCUSKIE. 


— ODMÓWIENIE POŻYCZKI CZECHOM. — A-POLSKA DOSTANIE? 


DLA WĘGIER I JUGOSŁAWJI. 


PARYŻ, 11.12. — Na wczorajszem 
swem posiedzeniu komisja finansowa 
Izby deputowanych wezwała premje- 
ra Lavala, ministra Flandina, oraz w 
zastępstwie Brianda, Filipa Berthelda 
o udzielenie jej niezbędnych wyjaś- 
nień z powodu kredytów udzielonych 
podczas wakacji obcym państwom. 

Co się tyczy Węgier, przeprowadzo- 
no na miejscu ankietę przez specjal- 
nego delegata francuskiego Charrona, 
który badał całą fiskalność rządu wę- 
gierskiego. 

Wolno przytem wyrazić hypotezę, 
że Węgry uzyskały pożyczkę, udzie- 
loną im zresztą przez bank prywatny 
„Banque de l'union Parisienne“, tytu- 
łem rekompensaty za poprawne bar- 
dzo stanowisko w sprawie Anschlussu, 

Jugosławja uzyskała 250 miljonów 
franków od skarbu francuskiego wza- 
mian za poważne gwarancje i obietni- 
ce, dotyczące zachowania: pokrycia 
kruszcowego, tudzież udzielenia kon- 
cesji i zamówień przemysłowi francu- 
skiemu. 

Do powyższych wyjaśnień Flandina 
Laval dodał, że należało działać szyb- 
ko, by nie narażać kredytu państw 
żadających, tembardziej, że państwa 


te dały Francji gwarancje pod posta- 
cią dochodów celnych i podatków od 
cukru i tytoniu. 

Laval oświadczył jednocześnie, że 
rząd francuski otrzymał właśnie pro- 
pozycję Czechosłowacji udzielenia jej 
pożyczki pół miljarda franków; że 
rząd pozostawia komisji i Izbie decy- 
zje w tej sprawie i że uchwała parla- 
mentu rozstrzygnie jednocześnie spra- 
wę postępowania rządu w kwestji Wę 
gier i Jugosławii, 

PARYŻ, 11.12. Komisja finansowa 
Izby deputowanych przyjęła wniosek 
głoszący co następuje: Komisja, uwa- 
żając, iż wkraczałaby w atrybucje 
Izby, udzielając swej opinji w spra- 
wie projektu kredytu w wysokości 
600 miljonów franków dla Czechosło- 
wacji, o którym to projekcie nie była 
urzędowo zawiadomiona, postanawia, 
bez względu na sympatje dla Czecho- 
słowacji, przejść do porządku dzien- 
nego nad ią sprawą. 

BIAŁOGRÓD, 11.12. Zarząd mono- 
polów państwowych otrzymał za po- 
średnietwem banku francusko - serb- 
skiego w Paryżu pożyczkę w wyso- 
kości 100 miljonów franków. Pierw- 
sza część w wysokości 25 miljonów 


Ostra nota angielska 


wywołała w Paryżu zdumienie. 


PARYŻ, 11.12. Ambasador Franeji w 
Londtymie przesłał nządowi  franauelkic- 
mu nową notę w sprawi polityki celnej, 
otrzymaną od rządu Wielkiej Brytani. 

Ten noty jest talk ostry, iż wywioał 
we francuskich sferach rządowych gdu- 
miemie. Wielka Brytanja protestuje prze 
aiwko stosowaniu przez Francję ograni- 
czeń wwozowych i żąda vadykalnych 
zmiam w ustawie. 


LONDYN, 11.12. Korespondent „Mor- |F. 


ning Post“ donosi z Paryża, że ostatnia 


uota nządu Wielkiej Brytamji spońlka się 
z emergiczną odprawą rządu francuskie- 
go i może wywrzeć skutek. wręcz prze- 
ciwny, niż tego życzono sobie w Landy- 
mie. Francuscy mężowie stanu wycho- 
dzą z zaołżemia, że Anglja, która pier- 
wa wprowadziła cła ochronne na im- 
port towarów zagranicznych, mie ma 
prawa załkdadamia protestu przeciwko 
identycznym carządzeniom że strony 
'rameji, 


Znowu sen. Borah. 


Wystąpienie przeciw żądaniom Francji. 


NOWY JORK, 11.12. Przewodniczący 
senackiej komisji zagranicznej w Wa- 
szyngłomie, sen. Borah, podczas konfe- 
renji prasowej wystąpił w sposób gwat- 
towny przeciwko żądaniom Frameji co 
do spłaty długów i ceparacyj. 

Europa  zapommiała wykorzystać 
moratorjum Hoovera — oświadczył se- 
nalor — i wskutek tego nie upomządko- 
wała swych s<pnaw gospodarczych. Nie 
widzę żadnych objawów, któreby weka- 
zywałly na chęć zawieszenia zlbinojeń ze 


strony Traneji i jej sojuszników, nie wi- 
dzę też rozsądnych posunięć w polityce 
reparacyjnej. Ameryka znzelkła się do- 
tychczas siedmiu miljonów. dolarów na 
rzecz awych b. sprzymierzeńców id mie 
może ponosić dalszych ofiar. 

Sen. Borah oświadczył pozatem, że ba- 
danie zdolności płatniczej Niemiec uwa- 
ża za. zbyteczne, gdyż omzeczenia komi- 
sji w żadnym wypadku nie mogą być 
bezsiinomne. 


Bankructwo Ligi Narodów 


na tle wojny mandżurskiej. 


PARYŻ, 11.12. Nareszcie skończyła się 
sesja Rady Ligi Narodów w prawie 
wojny mamdźurekiej. Mówiąc najobje- 
ktywnie, tylko apostołowie Ligi Namo- 
dów i zwolennicy polityki Brianda wy- 
rażajją zadowolenie z przebiegu obrad 
i uchwalonych rezolucji. 

Natomiast przytłaczającą większość 
obserwatorów stwierdza nietylko bam- 
kructwo Ligi, jej bezsilność i bezrad- 


atamczyło posłuchać wezorajszej mowy 
Brianda,  jedinosiironnego oświadczenia 
delegata japońskiego, który obrócił w ni 
wecz powzięte przez radę rezolueje, cho- 
ciaż dają absolutne zwycięstwo silnej 
Japouji wobec słabych Chin, ażeby 
stwierdzić z bólem i rozgaryczeniem, że 
bez względu na to, kto ma slluszność w 
obecnym zatangu, nada Ligi Narodów in- 
tegrailnie skapitulowała przed „sie volo 


ność, lecz nie brak również osób, prze- |sie julbeo" Japonji. 


powiadających jej bliski koniec. 
Może nieco w tem przesady, ale wy- 


Oto pierwsze, gorączkowe wirażenia 


zakończonej sesji rady. 


Burmistrz Szanghaju 


spławiony przez studentów w morzu. 
LONDYN, 11.12. Fkscesy studenckie |znęcali się mad: nim w: sposób okrutny. 


w miastach chińskich przybierają za- 
trważający chainalkter. W. dniu wozaraj- 
szym Szanghaj był terenem mamitesta- 
cyj, połączonych z aktami gwałtm. 
Przez kilka godzin śródmieście było o- 
panowame przez Giudentów i uczniów 
szkól średnich, którzy wystąpili w łącz- 
nej sile 50 do 60 tysiięcy. Po szeregu wie- 
ców, studenci rozgromili lokal „Kuo- 
minitamgu', wypuścili z więzienia więź- 
niów poaliiżycznych i rozbmońli policję. 
Burmistrz Szanghaju był wyciągnięty 


Po opanowaniu sytuacji w śródmieściu 
przez policję, młodzież chińska zdobyła 
szturmem diwenzec kolejowy. Kilka po- 
ciągów, zajętych przez studentów, odje- 
chalo w kierunkm Namkimu. 

Na pólinocy od Cycykaru rozwinęły 
się walki. Samoloty japońskie ranrają 
bomby i strzały metalowe ma pozycje 
Chińczylbów. Wedlug niepotwierdzomych 
wiadomości, do Charbina przybył od- 
dział przebranych żamdarmów  japoń- 
skich, którzy będą użyci da nilmowamia 


z mieszkania ù zawleczony na linie do |konsułatn. 


portu. Studenci. wrznciwszy go do wody. 
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została już wypłacona. W związku z 
pożyczką, udzieloną przez Francję 
Czechosłowacji słychać, że leży to po 
linji polityki francuskiej, by przyjść 
z pomocą państwom małej ententy, a 
w szczególności nie dopuścić do zała. 
mania.się standardu złota w wymie 
nionych państwach. 

FARYŻ, 11.12. Jeszcze nie zapadła 
żadna uchwała w sprawie pożyczki 
francuskiej dla Polski, 

Rokowania z delegatami polskimi są 
w pelnym toku, niemniej jednak rząd 
francuski przedstawi sprawę komisji 
skarbowej lzby, która będzie miała 
możność całkowitego wypowiedzenia 
się przed powzięciem jakiejkolwiek 
ostatecznej decyzji przez rząd. 


Sen. Perzyński 
KANDYDATEM NA MINISTRA, 


WARSZAWA, 11.12 (Tel. wł.) Obie. 
gają pogłoski, że wrazie zmiany ga. 
binetu ministrem sprawiedliwości zo- 
stanie senator Perzyński, 


W komisjach sejmowych 

WARSZAWA, 11.12. (Tel. wł.) Sej- 
mowa komisja prawnicza przyjęła z 
niewielkiemi zmianami projekt ko- 
deksu karnego. Komisja skarbowa 
przyjęła w irzeciem czytaniu projekt 
nowelizacji o podatku obrotowym. 


Wydatki i dochody 
W LISTOPADZIE. 


WARSZAWA, 41.12. (Tel. wł.) Wy- 
datki państwowe w listopadzie r. b. 
wynosiły 192.4 milj., dochody 193,6 
milj. Nadwyżka 1 milj. 200 tys. 


Zwolnienie robotaików 
Z PRACY NA KOLEJACH. 


WARSZAWA, 11.12. (Tel. wł.) Na 
kolejach od 15 bm. będzie zwolnio- 
nych 2824 robotników, z tego w dy- 
rekcji wileńskiej 1107, warszawskiej 
— 941, radomskiej — 600, katowic- 
kiej — 100, stanisławowskiej — 68, 
gdańskiej — 50, lwowskiej — 8. 


Dymisja 
RZĄDU JAPOŃSKIEGO. 


TOKIO, 11.12. Stosunki między szta 
bem japońskim a ministrem spraw za- 
granicznych stały się tak naprężone, 
iż należy liczyć się z możliwością dy- 
misji całego rządu. 

Minister spraw zagranicznych, do 
którego zwracali się przedstawiciele 
prasy z prośbą o wyjaśnienia, nie u< 
dzielił żadnych informacyj. 

Według ostatnich wiadomości, pre- 
mjer rządu złożył cesarzowi prośbę o. 
dymisję, 


Ile wywieziono złota 
Z PARYŻA DO AMSTETRDAMU. 


PARYŻ, 11.12. Gubernator Banku 
Francji potwierdził wiadomość o wy- 
słaniu samolotami transportu złoła z 
Paryża do Amsterdamu. 

Transport przedstawiał wartość 152 
miljonów franków, Suma ta była zde- 
ponowana w Paryżu przez rząd ho- 
lenderski, a więc wycofanie jej nie 
godzi w interesy Banku Francji. 


Studentka Polka 
RANNA KULAMI HITLEROWCA, 


BERLIN, 11.12. Przed kliniką unówer- 
sytedką w Berlinie rozegrała się dziś 
rano krwawa awandnra. 

Pijany kupiec z Charlońtenburga, 
calonek stronmieiwa marodawo - socjali- 
stycznego. Pawel Dantz zaczął dobijać 
się do oddziału ginckologicznego. Gdy 
na spotkanie pijaka wyszedł  lekanz, 
Dantz zasypał go kulami. 

Po chwili, gdy na miejscu awantury 
zjawiła się policja, Dantz ostrzeliwał z 
rewoliwenu okna pienwszego piętra, Po 
nieważ mie chciał złożyć broni, policja: 
ci dali kilka stnzatów, z których jeden 
trafit pijaka w udo. 

Ranmego przeniesiono do kliniki, a 
wtedy wyszło na jaw, że jedna z pacjen 
tek, Z44letnia Polka, Helena Kowalska, 
lutóra podczas gtirzelaniny zbliżyła się do 
okna, ma pnzestrzelloną głowe. Stan jej 


Nr. 287. 


Sypią się teraz, jak z rogu obfitości, 
różne zagraniczne opowieści o Polsce: 
ukazują się w dziennikach, tygodni- 
kach, miesięcznikach, powieściach | 
w osobnych książkach. jest o nas wszę 
dzie głośno. Mówią i piszą o nas w 
Rosji, Niemczech, Anglji, Francji, 
Szwajcarji, Włoszech, Ameryce, a na- 
wet w Azji. Jedni, jeżeli są naszymi 
przyjaciółmi, odzywają się o nas ze 
emutkiem, RAE 10 sobie dobro- 
wolnie pewne ograniczenia, Inni, będąc 
naszymi wrogami, korzystają ze spo- 
sobności, aby nas wszystkich przed- 
stawić w jak najgorszem świetle. 

Niema jednak nikogo w Polsce, 
ktoby się tym osobliwym „rozgłosem* 
cieszył! Przeciwnie! Jest to objaw 
naprawdę przerażający. Bo przecież 
zagranicą mówi się o naszych choro- 
bach. Przed wojną światową nazy- 
wano. Turcję „chorym człowiekiem”. 
Broń nas Boże, aby obecnie nazwę 
„chorego człowieka” przyczepiono 
państwa połskiego. 

Przez pewien cze. „sanacja* zby- 
wała pogardliwem milczeniem te 
wszystkie odgłosy zagraniczne. Dzi- 
siaj „wodzowie brygady“ milczeć juź 
nie mogą. Musieli przemówić... I to 
właśnie jest tak znamienne, że prze- 
mówili swoim dotychczasowym języ- 
kiem. 

B. minister i pos, Miedziński, odpo- 
wiadając na list Romain Kollanda, 
przybiera pozę wielkiego „zwycięzcy”, 
posądzając wszystkich swoich i ob- 
cych o to, że to „zwycięsiwo* jest 
AS powodem zazdrości, z któ- 
rej wypływają dalsze zarzuty i za- 
strzeżenia. Pos. Miedziński dosłownie 
pisze do Romain Rollanda: 

— „Czy doprawdy nie robi Pan blędu, 

Mistrzu, tak łatwo ferując na nas wyrok 

potępienia tylko dlatego, 

wwycięzcami?" 

Dobre mniemanie o sobie jest po- 
dobno „połową szczęścia”, ale nieu- 
stanne zachwalanie siebie w kraju i 
zagranicą jest często dowodem próż- 
ności i zarozumialstwa. „Sanacja” nie 
ogranicza się do samej tylko rekla- 
my. Ona ponadto oskarża inne czyn- 
niki polityczne w kraju, mówiąc o 
nich, że dążyły do „zatracenia i znisz- 
czenia własnej wolności“. Taki strasz- 
ny zarzut spada na polskie stromnie- 
twa, które nie chcą słuchać komendy 
sanacy jnej. A 
©- Przykre uczucia rodzą się w pier- 
siach polskich, gdy się takie potworne 
oskarżenia czyta w ` oświadczeniu, 
przezmaczonem dla ludzi zagranicz- 
nych. „Sanacja“ chce widocznie bro- 
nić swojej zachwianej opinji w ten 
sposób, że wszystkich tych Polaków, 
co stoją poza „jedynką“, piętnuje ja- 
ko niszczycieli państwa. Czy to jest 
postępowanie moralne, kulturalne i 
polityczne? Niechaj czytelnik sam w 
swojem sumieniu osądzi, 

Pos. Miedziński nie czuje widocznie, 
jak bardzo siebie i swoje stronnictwo 
kompromituje. Jego zarzuty znalazły- 
by może zagranicą łatwowiernych 
słuchaczy, gdyby tam nie było žad- 
nych znawców Polski. Ale przecież 
w Warszawie urzędują i działają od 
r. 1918 zagraniczne ambasady, posel- 
stwa, konsulaty i różne inne przed- 
stawicielstwa, które otwartemi oczy- 
ma patrzą na to, co się w Polsce dzia- 
ło i dzieje. 

Pos. Miedziński popełnia więc wiel- 
ki i zarazem Śmieszny błąd, gdy twier 
dzi, że dostawcami wiadomości o Pol- 
sce dla zagranicznych rządów i poli- 
tyków są jacyś „donosiciele” z pośród 
polskiego społeczeństwa! Nie! Zagra- 
nicą mówią i piszą o Polsce więcej, 
niż w kraju. Źwracaliśmy już na to 
uwagę dawniej, domagając się od po- 
wołanych czynników całkowitego wy- 
świetlenia różnych „tajemnic“, które 
zagranicą już dawno przestały być 
„tajemnicami”. 

Przyznajemy, że tu i owdzie wy- 
pływają na powierzchnię przesadne 
pogłoski o Polsce; dlatego dobrzeby 
się stało, gdyby „sanacja' zechciała 
zrozumieć, że to jest objaw bodaj nie- 
unikniony w obecnych warunkach. 
Z jednej bowiem strony nikt już pra- 
wię nie wierzy „saacji ; a z drugiej 
strony opozycja nie ma swobody w 
wypowiadaniu swoich poglądów; wo- 
bec tero niektóre sprawy i wydarzenia 
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że jesteśmy 
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„KUKIEK ZĘGHODNI sobofa T2 grudnia 1051 rokn. 


SKĄD ZAGRANICA MA WIADOMOSCI? 


nie otrzymują wszechstronnego o- 
świelłenia. A jeżeli tak jest, io oczy- 
wiście muszą powstawać na tem tle 
różne pogłoski i wieści. 

Niema jednak nigdzie przesady w 
ocenie podstawowych okoliczności, w 
jakich państwo polskie się znalazło. 
I należałoby sobie życzyć, ażeby „6a- 
nacja“ przestała się łudzić, jakoby 
zagramiczne poglądy i sądy o Polsce 
były wyiworem polskich podszeptów 
albo niemieckiej agitacji. 

Nie! Francja ma własne oczy i uszy 
w Polsce; podobnie inne państwa. 
I tu tkwi źródło wiadomości zagra- 


nicznych o naszych stosunkach we- 
wnętrznych. Ambasady, poselstwa, 
konsulaty, misje wojskowe, przedsta- 
wicielstwa gospodarcze — oto te oczy 
i uszy, które na nas nieusiannie patrzą 
i które umieją sluchać. A są one bar- 
dzo zręczne i bardzo ciekawe. 

Szkoda, że sanacja tak latwo zapo- 
mina o obecności tych zagranicznych 
placówek obserwacyjnych w Polsce. 
Gdyby o tem pamiętała, to może u- 
niknełaby wielu kompromitacyj i nie- 
dorzeczności, które nie tylko jej szko- 
dzą, ale prócz tego narażają państwo 
na wiele przykrości i upokorzeń. 


EEO O EO EO TT OT O OT TC TE A CZA 


DOM „NAGRODY NOBLA* W SZTOKHOLMIE. 


W owalu: Alired Nobel, fundator „nagrody Nobla“, umarł 10 grudnia 1896 roku. Poraz 
pierwszy rozdzielone zostały nagrody Nobla 10 grudnia 1901 roku, a więc 50 lat temu. 


P. min. Zaleski w Londynie 


Najważniejszą sprawą „sprawa Wersalu". 


P. Beck, wiceminister TP zagra: 
nicznych bawi w Paryżu. 
„na urlopie”. 
donosi się o jego konferencjach 
przedstawicielami francuskiego rządu. 
W tych zaś dniach p. min. Zaleski 
przybył do Londynu, ażeby — jak pi- 
sze prasa zagraniczna — uzgodnić 
polski punkt widzenia na cały kom- 
pleks zagadnień międzynarodowych 
z rządem W. Brytanji. 
I jedma i druga wizyla jest faktem 
pomyślnym. Oznacza kurs pewnej 
aktywności naszego Min. 5. Z., do któ- 
rej dak często je w ostatnich czasach 
nawolywaliśmy. Choć, z drugiej stro- 
ny, nie możemy się wstrzymać od 
przyznania, że woletibyśmy, wy pa- 
ryskie rozmowy przeprowadzał kioś 
inny, nie p. wicemin. Beck, którego 
nazwisko wiążą pewne koła zagrani- 
cy (także autor książki „Das ist Po- 
en`) z pewną bardzo nieprzyjemną 
dla prestigeu Polski sprawą. Ale sia- 
ło się! P. Beck jest już w Paryżu i 
rozmawia. Życzymy mu szczęścia. 
które tym razem, po wizycie min. Ma- 
rinkovicza w Warszawie, i po pew- 
nem ochłodzeniu się stosunków pol- 
sko-włoskich, ma większe, niż kiedy- 
indziej szanse. 
W tej chwili ważniejszą jest w:zyla 
p. min. Zaleskiego w Londynie. Przy- 
chodzi do skutku w okresie, w którym 
Anglja będzie musiala odegrać ważną 
rolę w życiu międzynarodowem. Moż- 
na nawet bez przesady powiedzieć, że 
od jej stanowiska zależeć bedzie naj- 
bliższa przyszłość Europy i powodze- 
nie szeregu zapowiedzianych już lub 
przygotowywanych obecnie akcyj. 
Tem się tłomaczą niedawne podróże 
ministrów francuskiego i belgijskiego 
do Londynu: także i wystąpienie ajen 
ła hitlerowskiego ma terenie londyń- 
skim. Francji i Belgji chodzi o zarzą- 
dzenia rządu brytyjskiego w dziedzi- 
ne handlu, które godzą w interesy o- 
bydwu krajów. Ilitlerowi zaś o pozy- 
skanie angielskiej opinii dla politycz- 
nych planów. 


Polska miałaby i polityczne į eko- 


ówi się, że| nomiczne [sprawy do uzgodnienia z 
Równocześnie jednak | Anglją. Niestety; mało jest nadziei, by 
z|się przy obecnych nastrojach w Lon- 


dynie dało załatwić na naszą ko- 
rzyść sprawy ekonomiczne, Wkracza- 
my — zdaje się — zdecydowanie w 
okres silnego protekcjoniźmu. Robi to 
przedewszystkiem Anglja, uważając, 
że ten — przyznajemy — egoistyczny 
zabieg stanie się ratunkiem dla jej bi- 
lansu handlowego i oczywiście dla jej 
skarbu. Protekcjonizm angielski do- 
tyka boleśnie Francję. l jeśli min. 
Flandin'owi nie udało się — o ile wie- 
rzyć prasie zagranicznej — uzyskać 
pożądanej rewizji taryf celnych, to 
chyba i Polska nie może liczyć na in- 
ny rezultat. Szkody, jakie nam wy- 
rządza konferencja angielska, będzie- 
my musieli w inny sposób powetować, 

Pozostają sprawy polityczne. Z tych 
zaś na pierwszy plan wysuwają się 
dwie: konferencja rozbrojeniowa i 
niemiecka dążność do „rewizji Wer- 
salu“. 

Pierwszą komplikuje pewne prze- 
ciwieństwo miedzy francuską a angiel 
ską tezą rozbrojeniową. Wprawdzie 
przeciwieństwo to nie jest jeszcze zbyt 
jaskrawe; wysiępuje jednak wcale 
widocznie. Anglja nie mogła jakoś do- 
Ląd pogodzić się z tezą francuską: na- 
przód bezpieczeństwo, potem rozbro- 
jenie, Nie zwalcza jej wprawdzie 
wprost, ale też nie mogła się do niej 
przyznać oiwarcie. Jeśli przyczyną 
takiego stanow:ska Anglji byl dokiry- 
neryzm socjalistyczny Hendersona, 
to moglibyśmy mieć nadzieję, że 
obecny rząd, kierowany przez partję 
konserwatywną, więcej się będzie li- 
czył z realnemi warunkami. Ale, <zy 
tak jest w rzeczywistości? 

Szczególnie już z punktu widzenia 
Polski znaczenie ma sprawa „Wersa- 
lu“... Wszystko, co się dzieje w Niem- 
czech, każe się liczyć z możliwością 
opanowania steru rządów przez liile- 
ra, i —co za tem idzie — z oficjalnem 
zaikiwestionowaniem naszych granic 


5, 


przez rząd Rzeszy. Na kogóź w tym 
wypadku moglibyśmy leczyć? Na 
Małą Entente, na Francję. I — zdaje 
się — na tem koniec. Stany Zjednoczo- 
ne zajmują w tej sprawie pozycję 
bardzo niepokojącą. Włochy najpraw 
dopodobn:ej popra żądania Hitlera, a 
w najlepszym dla nas razie umyją rę- 
«e. Pozostaje Anglja. Co zrobi? 

Nie ulega wątpłiwości ,że żądanie 
„rewizji Wersalu" znajduje w Anglji 
gorsze dzisiaj warunki niż np. przed 
rokiem. Odeszła od steru „Labour 
Party“. bardzo ulegająca wpływom 
Berlina. Państwem kierują konserwa: 
lyści, więcej na ten wpływ oporni, 

Po wizycie łondyńskiej będzie wy- 
dany komunikat ze stereotypowem 
zdaniein zapewne, że — wszystko w 
porządku, „obie strony stwierdziły 
całkowitą zgodność poglądów” i t. p. 
Wolelibyśmy jednak coś konkretniej- 
szego. Choćby ze względu na to, że 
prasa berlińska pisze dziś o wizycie p. 
Zaleskiego w tonie, który tę podróż 
każe uważać za beznadziejną. 

W. Z. 
] EE 0 w 
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P. Komisarz Olearczyk 


Jednym z glównych świadków o- 
skarżenia w procesie brzeskim jest p. 
komisarz Olearczyk z województwa 
Krakowskiego, Oto dokument, chara- 
kterysiyczny przyloczony przez „Ró- 
botnika”: s y 


W dniu 12 marca 1929 r. odbyla się roz- 
prawa przed Sądem okręgowym w Cieszy- 
nie, jako sądem przysięgłych, przeciw Ste- 
tanowi Buszkowi, b. szefowi wydziału IV. 
Bi policji ACE t j. dzisiejszego wy- 
działu policji politycznej, oskarżonego a 
zbrodnię nadużycia wladzy urzędowej, oraz 
sprzeniewienzenie rzeczy, odebranych nze- 
'komo od szpiega czeskiego Gladysza, z o- 
kazji prowadzenia przeciwko temu ostat- 
niemu Śledztwa o szpiegostwo. 

„Radca Buszek został jednomyślnie uwol- 
niony, a w następstwie wyroku uwalniają. 
cego — w pełni rehabilitowany, tak, że 
dzisiaj zajmuje stanowisko radcy wajewódz- 
kiego w Krakowie. 

Jednym z głównych świadków, na którym 
wybudowane zostało wówczas oskarżenie, 
był „Olearczyk, co do którego sąd wyrokien 
swoim dal w pelni wyraz, iż świadkowi te- 
mu nie daje wiary. 

„Podczas rozprawy okazało się, że zezna- 
mia św. Olearczyka pozostawały w sprzecz. 
ności z zeznaniami wszystkich innych świad 
kón w sprawie tej przez sąd przesłucha- 
nych. 

I wówczas oskarżomy Buszek twierdzili, w 
obronie swojej, publicznie, że całe zeznania 
Olearczyka jest zwyczajnym wymysłem, 

zbawionym wszelkich podstaw, a wymy- 
ślone to zostało celem wywarcia na nim, 

t. j. na radcy Buszku, zemsty za zwolnic- 
nie Olearczyka z zajmowanej przez niega 
posady przy policji. 

p Radca Buszek twierdził, a potwierdził ta 
świadek radca województwa Wroński, że 
Olearczyk hył podejrzany o utrzymywanie 
kontaktu z komunistami j o branie od nich 
pieniędzy. 

Rogpnawa postawiła Olearczyka we wla- 
ściwem świetle człowieka, który dla wy- 
warcia na dnugim zemsty, nie cofa się przed 
niczem. Takiego przynajmniej zdania był 
o Olearczyku i dał temu yraz jego ówcze- 
sny pnzelożony, radca Stefan Buszek. 

owód: akta V. R. VI 1114-28 Sadu Okrę- 
gowego w Cieszynie. 

Z akt Sądu okręgowego w Cieszynie wy- 
nika dalej, że narzeczoną Gladysza Kor- 
czykównę zmusili funkcjonarjusze policji 
do zrobienia doniesienia przeciwko  tadcy 
Buszkowi (!). 


W tym samym numerze „Robotnik“ 
przyłacza list, który otrzymał p. Ko- 
rolewicz, również przedsiawiony 
przez Olearczyka, jako informator. 
Oto treść tego lietu: 


W. Pamie Profesorze! 

Jestem ciężko chory, więc tą drogą zwra- 
cam się do p. profesora. 

Dowiedziałem się, że p. podkomisarz 
Olearczyk zeznał na rozprawie, iż p. pro- 
fesor za otrzymane przezemnie dla dzien- 
ników informacje udzielał informacyj w 
jakiejkolwiek bądź sprawie: czy to krymi- 
nalnej, czy też politycznej. 

Broniąc swojego honoru akademickiego. 
jak i przysięgi slużbowej, stwierdzam, że 
traktowalem p. profesora od kilkunastu lat, 
jako poważnego ózłowieka i kategorycznie 
zaprzeczam, by pan udzielał mi jakichkol 
wiek infommacyj. lub bym cośkolwiek poda- 
bnegó słyszał. 

Łączę serdeczne pozdrowienia 
Dr. Stanisław Kobiela, 
Emer. kom. policji państwowej. 


oj 
WYJAZD SEN. KORFANTEGO. 


Sen. Korfanty wyjechał do Wiednia 
celem zasięgnięcia porady u lekarza 
w związku ze stanem swego zdrowia, 
ciągle szwankującego od czasu pa- 
miętnego pobytu w mnrach wiezienia 
brzeskiego. 


„KURJER ZACHODNTYT 


eoboła 12 grudnia 1931 roku. 


Tak twierdzi prelegent na kursach dla nauczycieli szkół w Sosnowcu. 


Kurs pedagog'czny dla nauczycieli 
w Sosnowcu otwarty dnia 3 bm., zo- 
słał rozpoczęty prelekcją delegata 
Ministerstwa W. R i O. P. na temat: 
„ldeowe podstawy wychowania“. 

W iej prelekcji zostały wysunięte 
trzy tezy: Pierwsza teza: Szkoła u nas 
(t: zn. na terenie ziem Rzeczypospoli- 
ej po wskrzeszeniu państwa polskie- 
go i przedtem) dotąd była zakładem 
uczącym a nie wychowawczym, a te- 
raz ma, przeciwnie, stać się głównie 
Instytucją wychowawczą. Druga te- 
za: Szkoła polska dotąd nie miała wy- 
chowawczego ideału. Trzecia: poma- 
jowe rządy, w myśl ideologji marsz. 
Piłsudskiego, ten ideał postawiły wy- 
raźnie, a Jest nim: wszystko dla pań- 
stwa. 

Szczegółową polemikę z temi tezami 
i ich uzasadnieniem odkładamy do 
mastępnych artykułów,  przyczem 
zwracamy uwagę, że sprawa jest waż 
ną dla szerokiego ogółu obywateli: 
muszą oni wiedzieć dokładnie, czem 
szkoła była i czem ma zostać: chodzi 
tu o dusze ich dzieci, Teraz omówimy 
wysunięte tezy ogólnie.  Wskażemvy 
przedewszystkiem na 

charakter calej prelekcji, 
płówn.e A 
przysłonięty zręczną djalektyką; na- 
stępnie * w 
skierowane przeciwko na"czvcielstwu, 


Rozważmy pierwszą tezę: szkoła 
nie wychowywała a uczyła, a teraz 
ma głównie wychowywać, Jest to o- 
szałamiające dla nauczyciela. Gdyby 
było wytknięte, że szkoła wykazuje 
braki w wychowaniu i ma je pogłę- 
bić, można się na to zgodzić; miema 
idealnych ludzkich urządzeń i każde 
można przyjąć za niedoskonałe i sta- 
rać się je ulepszyć. Lecz według pre- 
legenia ma być dokonany zupełny 
przewrót w staąsunku nauczycieli do 
ucznia, To, co on dawniej dawał ucz- 
niowi, było niedobre; ma dokonać cze- 
goś zgoła odmiennego. W'ykażemy w 
nastepnych artykułach przez źródło- 
we uzasadnienie, że nieprawdą jest, 
jakoby szwoła od dawien dawma, a w 
szczególności polska szkoła nie sta- 
wiała wychowawczych celów: połska 
szkoła w swoim programie pracy wy- 
sunęła problemy wychowawcze na 
pierwszy plan i pod kątem widzenia 
wychowawczych celów układała 
swój program j metody nauczania, 

Zresztą jeśli stosunek nauczyciela 
do ucznia ma być gruntownie zmie- 
miony, to jak to ma być dokonane w 
tych samych ramach pracy. Gdzie 
środki na to? Czy są niemi łe wsły- 
dliwie, cichaczem prawie wymienione 
przez prelegenta samorządy uczniow- 
skie,.drużyny harcerskie, wycieczki, 
uroczystości, kółka mezniowskie? 
Wszystko to są rzeczy znane. Może 
chodzi o wydatne pomnożenie pracy 
nauczycieli w tych urządzeniach? 
Tylko człowiek zdala stojący od rze- 
czywistej nauczycielskiej pracy mo- 
że myśleć, że naogół można żądać wię- 
cej pracy od nauczyciela, niźli teraz 
daje. Wynagradzać coraz gorzej, a 
żądać coraz więcej! Znany jest typ 
ludzi, co patrząc z lotu ptaka na pra- 
cę innych, potrafią dysponować i lek- 
kiem im się wszystko wydaje; sami 
zresztą mie wiele zrobić potrafią. 

Rozpatrując pierwszą tezę prelegen- 
ta, dochodzimy do wniosku, że wyra- 
ża się tu albo niefachowe nowinkar- 
stwo, albo raczej fałszywa gra. Wła- 
ściwym celem jest oszołomić nauczy- 
ciela, zdezorjentować, pozbawić po- 
czucia swej wartości, żądać rzeczy 
niemożliwych. Nauczyciełowi zdawa- 
lo się, że na lekcjach i poza lekcjami 
wychowywał, Okazuje się, że nie. Ma 
robić coś innego. Co właściwie, nikt 
mu wyraźnie nie powie. Otrzymuje 
tylko jakieś napomknienia. Nareszcie 
nauczyciel, oszołomiony, ogłupiały, 
zastraszony („fachowey” ostatniej do- 
by z lubością powtarzają: kto nie 
sprosta zadawiom wychowawczym, 
musi ustąpić) wypowia ta ..maxiczne 


słowa“, o które właściwie chodzi, Bę- 
dzie je powtarzał na lekcji, poza lek- 
cia l będzie dobrze wychowywał" 


Normalnie, jakaś reforma 
wpierw musi być obmyślana w szcze- 
gółach, a później wprowadzana, a tu- 
taj nic podobnego. Trzeba coś refor- 
mować, coś wprowadzać, ale niewia- 
domo co. To tajemnicze sedno rzeczy, 
a które właściwie jest w ukryciu. 
Wstydzą się wyraźnie wypowiedzieć. 
A biedni pedagodzy, jak oszołomione 
owce, rzucają się we wszystkie stro- 
ny: może to wprowadzić, może to? 
Silą się na kztstąz ki pomysły. Naprzód 
wprowadzają inowację, a później si- 
lą się na jej uzasadnienie. Prawdziwy 
komizm wynika, jeśli u biednego pe- 
dagoga głowa nie bardzo mocna, alibo 
fachowość wątpliwa: wierzy wtedy 
we wszelkie nowinki, siebie uważa Za 
apostoła nowych rzeczy. 

Sypią się raporty, starannie kleco- 
ne przez biednych pedagogów: ja to 
zrobiłem, ja to wprowadziłem, Jed- 
nem słowem, operetka. Nie to nie ma 
wspólnego z poważną pedagogiczną 
pracą. 


ga dla polskiego nauczycielstwa! Pol- 
ski nauczyciel nie wiedział, ku jakim 
ideałom miał prowadzić młodzież, po- 
wierzoną jego opiece przez społeczcń- 
stwo? Dopiero iachowcy z pod zna- 
ku wesołej reformy ten ideał mu od- 
kry! Trzeba daleko odbiec od drogi 
rozwojowej narodu, aby taki sąd wy- 
powiedzieć, Są rzeczy tak oczywiste, 
lak naturalne, że ich odkrywać nie 
potrzeba, Ideał wychowawczy szkoła 
polska ma. A ten ideał jest jej prze- 
kazany przez tradycję, jest zadosu- 
mentowany krwią licznych pokoleń. 
Jest nim ideał narodowy j ehrześcjań- 
ski. Naturalnie państwowy też. Sko- 
ro naród zdobył państwo po długim 
okresie tęsknego wyczekiwania, to 
deał narodowy, z natury rzeczy, 
staje się ideałem państwowo - twór- 
czym. 

Z braku miejsca odkładamy do na- 
stępnych artykułów szczegółową ana- 
lizę trzeciej tezy prelegenta i wyka- 
żemy, że tylko na gruncie zupełnej 
utraty łączności z prawdziwym idea- 
łem, który tkwi w duszy narodu, mo- 
gła powstać koncepcja tak wyrażona 
tak motuwowana iak ja podał pre- 
erent 


Przejdźmy do drugiej tezy prele- 


genta: Polska szkoła dotąd nie miała! 
est to obel-| 


wychowawczego ideału, 


KALENDARZYK. 
DziŚ Aleksandra M. 
12 Jutro Łucji P. M. 
Wschód słońca 7 m. 32. 
Sobota] | Zachód „ 15 m. 25. 
Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają: 
SOSNOWIEC 


Di Dziewczę z nad Wołgi, 
PALACE: Kawiarenka. 
BĘDZIN 
NOWOŚCI: Kawiarenka. 
CZELADŹ 
CZARY: Kwiat Wschodu i Wesoły Pecho- 
wiec, 
DĄBROWA 
WANDA: Tarzan — Władca dżungli. 
ZAWIERCIE 
STELLA: Na Zachodzie bez zmian. 
UCIECHA: Kobieta, której się nigdy nie 
zapomni. , 
OLKUSZ 
ORZEŁ: Orkan. 
X PRZENIESIENIE W STAN SPO- 
CZYNKU. Porzostający w stanie nieczyn- 
mym wicewojewoda kielecki dr. Kroebl, 
przemiesion'y został w stan spoczynku. 
X ZEBRANIE CHRZEŚCIJAŃSKICH 
ZWIĄZKÓW ZAW. W niedzielę dnia 13 
bm. o godzinie 4 popoi. w lokalu Związ- 
ku, ul. Browama 6, odbędzie się ogólne 
zebranie _ czilionlków ahmześcijańskich 
Związków zawodowych w Sosnowau. Pio- 
żądane liczne i punktualne przybycie. 


X STOWARZYSZENIE PAŃ ŚW. WIN. 
CENTEGO A PAULO W GRODŹCU. 
Ze sprawozdania za miesiąc listopad wy- 
nika, że w ubiegłym miesiącu ilość wy- 
dawanych biednym obiadów zwiększyła 
sẹ z 500 ma 527, Ogółem w listopadzie 
wydamo 9501 obiadów. Ponadto wydawa- 
no dla niemowląt mleko w ilości ówierć 
litra dziennie ma jedno niemowle. Dokar 
miano 51 niemowląt. Razem wydamo w 
listopadzie 447 Im. mleka. W końcu listo- 
pada ilość dolkarmianych niemowląt 
wmosia do 40. Prócz mleka wyda- 
wano dle dzieci cukier w ilości pół 
kg. ma 2 tygodnie dla miemowlęcia. Z 
ziemniaków przydzielonych przez pow. 
Komitet dla spraw bezrobocia iw ilości 
60 ton wydano 44.65 t. 427 madzimom, we- 
dług maktępującej normy: dorosły 50 kg. 
dziecko 25 kg., 15 tom zarezerwowano na 
potnzeby kuchni. Dużo ziemniaków by- 
ło zmainznietych — stąd strata dość po- 
wiażina, 


[KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 


Dziś w sobotę popołudniu o godz. 5.30 
RÓŻA“ Stefana Żeromskiego. Widowisko 
dla młodzieży szkolnej. Ceny miejsc od 50 
;r. do 2.70 zł. Przedsprzedaż biletów w skła- 
zie mat. piśm. Czechowskiego, ul. 5-g0 
Maja 8, telefon 8-24. W celu uniknięcia ści- 
sku przy kasie, dyrekcja teatru prosi o 
woześniejsze zamawianie miejsc w dziennej 


asie. 

Dziś w sobotę wieczorem o godz. 8.15 

maz drugi. majweselsza farsa p. t. „HISZ- 
PAŃSKA MUCHA", która od dłuższego cza- 
su mie schodzi z repertuaru teatru letniego 
w Warszawie. Gorące oklaski i huragany 
śmiechu towarzyszą akqji „Hiszpańskiej 
muchy“ aż do ostatniej sceny. Ceny awy- 
kle 1 do 360 zł. Zniżki ważne. 

W niedzielę popołudniu o godz. 3.50 — 
„RÓŻA“ Stefana Żeromskiego. Ceny popu- 
lame od 80 gr. do 2.60 zł. 

W niedzielę wieczorem o godz. 8.15 — 
„HISZPAŃSKA MUCHA", Ceny zwykłe. 


Teatr Polski w Katowicach 
REPERTUAR 


Sobota 12 bm. — „Księżniozka Ollala“. 
Niedziela 13 bm. Odczyt Magdaleny Samo- 


Niedziela 15 bm. — „Krysia Leśniczamka”. 
Niedziela 15 bin. — „Hrabia Luksemburg". 
Wtorek 15 bm. — „Księżniczka Ollala". 
Środa 16 b.m. — Koncert Ady Sari. 


X Z MAGISTRATU W CZELADZI. Już 
drugi tydzień w Magistnacie czeladzikim 
urzęduje zastępca komisarza p. J. Mio- 
dyńsłki, ponieważ p. Piwowar urilopnuje. 


X OKRĘG SOSNOWIECKI STOWA- 
RZYSZEŃ MŁODZIEŻY POLSKIEJ ŻEŃ- 
SKIEJ I MĘSKIEJ urządza w dniu 13 
i 13 grudnia b.r. kurs dla zarządów i pa- 
tronatów Stowarzyszeń młodzieży. Dla 
Stowartcyszeń męskich kurs rozpocznie 
się w niedzielę dn. 15 grudnia o godz. 8 
rano w Domu katolickim w Sosnowcu 
(vis a vis kościoła); dla żeńskich we 
wtorek dnia 15 grudnia o godz. 8 rano 
w tej samej Sali. Zarząd prosi Stowa- 
rzyszenia o delegowanie całkowitych 
zanządów oraz tych członków Stowarzy- 
szeń, których praca jest oiwoeniejsza dla 
Stowamz. Zarząd: prosi również starsze 
społeczeństwo, pracujące w patromatach 
o jaknajliiczniejsze przybycie, 

X POŚWIĘCENIE KOLONIJ ROBOT- 
NICZYCH. W miedzielę, dn. 15 bm., w 
odeczośc móriEtna pracy i opieki spo- 
łaczne; dr. Stefana Hubickiego, odbedzie 
się na Kazimierzu obok Strzemieszye o 
godzinie 10 i na Krzyżówece koło Wajlko- 
wic Komormyich o godz. 11.50, poświęce- 
nie kolonij robotniczych, wylbudowa- 
mych przez wydział powiatowy z fundin- 
szów  Zalkiładu ubezpieczeń pracowni- 
ników umysltowych w Królenwslkiei Hu- 
cie. 


SIADA POLSKA ME MAŁA WYCHOWAWCZEGO IDEAŁU" 


Nr 287. 


Zegarki i bizuterje 
jako praktyczne podarki 


NA GWIAZDKĘ 


korzystnie kupić można w jedynej 


Polsko - chrześcijańskiej firmie 
J. Smoczyk 


Katowice uliea 3-go Mala 7 
'Telefon Nr. 14-94. 


25-lecie 
GIMNAZJUM ŻEŃSKIEGO 
IM. H. RZADKIEWICZOWEJ. 


25 lat mija od chwili, w której 6. p. 
Helena Rzadlkiewiczowa zatożyła w Sos- 
nowou 7-mio klasową szkołę handilową 
żeńśką. Uczelnia ta, jako placówka o- 
światy polskiej, przetrwała ciężkie lata 
niewoli. Dzisiaj, jako gimnazjum huma- 
niistyczne o pelnych prawach, w miejpo- 
dległem Państwie pini dalej swój trud 
wychowania młodego pokolenia. 

W celu uczczenia zasług ś. p. Założy. 
cicilki oraz dla upamiętnienia wielikiega 
rekw jubileuszowego odbędzie się w 
Sosnowcu w dniach 19, 20 i 21 grudnia 
kun uroczystość — diwmdziestopięciolecia 
gimnazjum żeńskiego im. H. Rzadkiew!. 
czewelj. 

Program uroczystości przewiduje: 

Sobota, dnia 19 grudnia: godzina 10 
malbożeństwo żałobne za duszę ś.p. 1L 
Rzanmdłkiewiczowej w kościele parafjal- 
mym iw Sosnowcu, przy ul. Prezydenta 
Mościdkiego; godz. 11 — poświęcenie 
pommilka ma grobie ś.p. Heleny Rzadkie- 
wilezowej na cmentarzu w Sosnowcu: 
godz. 12 i pół — zcbwamie b.  wozemic 
szkoły w lokalu gimnazjum (ul. Dębliń- 
dka); godz. 17 — herbatka koleżeńska 
b. wczennie w lokalu gimnazjum (ul. De- 
blińslka). 

Niedziela, dnia 20 grudnia: godziiia 10 
nabożeństwo w kościele paratjallnym w 
Soenoweu (ulica Prezydenta  Mościckie. 
go) i poświęcenie sztandaru szkolinego: 
godz. 11 i pół — uroczysta akademja w 
sali gimnazjum państwowego im. Sta- 
taiea (uk. Żeromskiego). godz. 14 — współ 
ny obiad b. uczennie i wprowadzonych 
przez mie gości. 

Poniedziałek, dnia 21 grudnia: godni. 
na 19 — iwieczornica antystryczna w tea 
tnze miejskim w Sosnowcu, w wykona- 
niu byłych i obecnych uczżemnie gimna: 
zjum (bilety wstępu ma wieczomnieę 
wcześniej do nabycia w kamcełarji gim- 
nazjum). 


X UBEZPIECZENIE RODZIN URZĘD- 
NIKÓW PAŃSTW. W KASACH CHO- 
RYCH. Wobec licznych nieporczymień 
ma tle prawa do państwowej pomocy 
lekarskiej, przysługującego  czllonkom 
rodzin urzędników państwowych, wla- 
dze administracyjne wyjaśniają, że czlom 
ikowie takich modzin mają tylko wtedy 
prawo do pomocy lekarskiej ze etrony 
państwa, jeśli ojciec ich utrzymuje i 
pobiera na mich dodatek ekonomiczny. 
Od państwowej pomocy leikarekiej wy- 
łączemi są w każdym razie czlonkowie 
rodziny, którzy podlegają obowiązkowi 
ubezpieczenia «w Kasie chorych, czyli w 
wypadku gdy są zatnudnieni w samomzą- 
dzie lub w jakiejkolwiek innej imsty= 
tucji. 3 


X PPRZETARG W KASIE CHORYCH 
Wczonaj odbyło się w Kasie chorych w 
Sosnowcu posiedzenie komisji prizetango- 
wej na oddanie robót instalacji ele- 
kirycznej w budujących się gmachach 
Kasy chorych przy ul. 5 Maja. W wymi- 
ku obrad postanowiono unieważnić po- 
pnzedmio rozpisany pmzeteng, a ogłosić 
nawy. Powodem takiej decyzji byta opi- 
mja azłiankków komisji, iż instalację urzą- 
dzeń słabego i wysokiego prądu należy 
oddać dlo wykonania jednej firmie, tyta- 
czasem poważna ilość firm, które stane- 
ły do przetangu, złożyła oferty na jedną 
bądź na drugą kategonję robót. Z braku 
materjału porównawczego, który komi- 
eja spodziewa się otrzymać drogą nowe- 
go przetargu, unieważniono przetarg po- 
przedni. Rozpisanie ponownego pmzetar- 
gu nastąpi w dniach najbliższych. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

P. Stanislaw Kazanecki, „Saturn“: Nie 
keczka dziennikarska, a komunikat jed- 
nej z ajjemcji. Najlepiej Sprawdzić w 
odpowiednim urzedzie skarbowym. 


Nr. 287. 
Z SALI ODCZYTOWEJ. 


Wykłady prof. Reybekiela 
O FILOZOFJI NIETZSCHEGO. 


Trzeci z kolei wykład prof. Reylbe- 
kida zakończył życiorys wielkiego filio- 
zoła. Prelegemt dilużej zatrzymał się nad 
okresem po woku 70-ym, t.j. czasem two- 
rzenia. się cesarstwa niemieckiego, cytu- 
jąc jednoczenie fragmenty dzieł Nietz- 
ichego  odzwierciadlające stosunek tego 
„filozofa kultury“ do stojących u szezy- 
tu potegi Niemiec. 

Ten fragment wylkładn prof. Reybe- 
kiela niewątpliwie słucheny był ze epe- 
cjaliną uwagą. Wiele myśli wypowie- 
diziianych przez Nietzschego w latach po 
18720 roku posiada wiele aktualności dla 
nas obeanie, I wówczas bowiem szafowa- 
no zbyt wiele terminem „państwowości“, 
rajpominając o... kulftumze. 

Trzeci wykład prof. Reylbekiela, byt 
pidmym z takich wykładów, którego moż 
na sluchać i siuchać, z  miestabnącem 
painteresowamiem, a ogromna sattyistak- 
cją. Prześliczny język wykładowcy, in- 
teresujące, oryginaline ujęcie tematu, 
pamatele z wielkiemi wieszczami polski- 
mi (Słowacki, Krasiński), wszystko to 
czyni z wyłkiładów prof. Reybekiela nic- 
powszedmią ucztę intelektualną. Że talk 
jest istolmie, najlepszym dowodem nie 
zmniejszająca się frekwencja publicz- 
ności. 

Następny wyklad we środę 16 bm. o 
godz. 19 w sali szkoły gospodamstwa 
wiejskiego (obok kościółka kolejowego). 


X PRZYMUS WODOCIĄGOWY. Magi- 
strat Dąbrowy  rozplakałtował oglosze- 
nia, zawiadamiając właścicieli domów o 
konieczności przyłączenia domów do 
miejskiej sieci wodociągowej. Wobec 
osób, które wciągu 2 lat mie połączą 
swych budłymikków z siecią wodociągową, 
zasłiosowamy będzie przymus, t.j. Magi- 
Blirat wykona mpollączenie na koszt wila- 
ciciela domu. Jak dotychczas, sprawa 
przyłączania domów do sieci wodociągo- 
wej posuwa sie bardzo pomalu gdyż ma 
blisko pólitora tysiąca domów połączo- 
nych jest zaledwie około 50 budynków. 
Większość 'właścicieli domów dziwnie 
niechętnie odnosi się do wodociągu miej- 
Akiejgo, lecz przypuszczać mależy, iż Sto- 
sunelk ten ulegnie z czasem zmianie. 


X REDUKCJE W FABRYCE „JÓZE- 
FóW*. Fabryka wyrobów  cemamicz- 
nych „Józefów“ w Ozeladzi wymówiiła 
pracę 50 mobotmikom, którzy w majlbliż- 
szych dniach powiekszą kadry bezrobo- 
czych. Jak nas informuje zarząd jest to 
redukcja przejściowa w związku z t. zw. 
martwym sezonem, przypadającym o- 
becnie. Z wiosną stan robotników w: fa- 
bryce, która po redukcji zatrudniać be- 
dzie około 150 ludzi, znowu się powigk- 
szy. O wediulkoji robotników w liczbie 18 
osób komunikują mam również z kamic- 
nioamów i wapienmików „Brynica“, kitó- 
re na okres zimowy mają być umiem- 
cdhomione, Pozostanie jedynie dozór. Są 
to smutne, aodzienne wiadomości, cha- 
nalkteryznjące obecne czasy. 


£ sali sądowej 
KWASEM SOLNYM. 


2t-leltnia Emilja Kowalska, mieszkam- 
ka Wojkowice Komownych i 29-leilni Wia- 
dystaw Pajor od półtora roku byli ma- 
nzeczoniymi. Kowaldka widząc, że marze- 
czeństwio za. dlugo się przeciąga, zaczela 
wspomiinać o ślubie i prosiła Pajora by 
wyznaczył dzień wesela. Narzeczony 
zwlekał z adpowicdzią.  Nagabywany 
przez Kowalską coraz częściej dławał 
wylkrętne odpowiedzi, wreszcie oświadl 
szył, że nie myśli się z nią żemić. 

Narzeczona zawiedziona w miłości i 
swych nadziejach postanowila się zem- 
ścić. Zapropomowała Pajarowi spacer do 
podbifekiego lasu i gdy znaleźli się sam 
ma sam, wyjjęła buteleczkę z kieszemi i 
ze słowami: „nie będziesz mnie widział 
ami patnzył na inme“ — oblała go źrą- 
cym płymem, który dostat się do oczu i 
ucha, apowadował groźną chorobę oczu 
I osłłalbiieniie wzroku. 

Kowalska stanęła przed Sądem okre- 
gowym ożkarżona o wypalemie marzeczo- 
nemu oczu i Skazana została za to ma 5 
miesiące wiezienia. 

DEFRAUDACJA W SPÓŁDZIELNI. 

Wczoraj w Sądzie okręgowym został 
ogłoszony wyrok w sprawie nadużyć w 


spóldzielini „Jedność“ w Rogoźniku. 
Na ławie oskarżonych zasiadł b. per- 


„KUR[ER ZACHODNI ' sobota 12 grudnia 1951 roku. 


sonel spólidzielni: 26-leinia Marja Maż- 


dżemiowa, 52-letni Franciszek Watolia i 
52-letni Stefan Lisik pod zarzutem, że 
od 1927 do 1929 r. systematycznie refrau- 
dowali na szkodę spółdzielni towary i 
pieniądze na ogólną sumę 4254 zł. 
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KALENDAR 
ALMA NACH | 
Kuriera -Zachoniego 


300 


NA ROK 1932 


PREM JA 
„MURJERA ZACHODNIEGU” 


Każdy z naszych Czytelników 


DARM 


POZNAC zgóry, beżpośrednie do eentrali 


Zamawiać należy najlepiej na przekazach P.K.O. Nr. 61553, 
wpłacając równocześnie odpowiednią kwotę. 


Za dodatkową dopłatą zł. 2.— każdy otrzyma egzemplarz 


pięknie oprawny w płótna za złoeaniami. 


stron naszego wielkiego Kałandarza-Almanachu zawiera informacje, po- 
rady i wakaxówki za wszystkieh dziedzin, tworząc rodzaj podręcznej 


ENCYKLOPEDJI ŻYCIA CODZIENNEGO. 


KALENDARZ-ALMANACH „Kurjera Zachodniego“ 


również zamawiać można u naszych kolporterów 
1 roznosicieli. 


Skazani zostali: Możdżeniówna na 5 
miesiące wiezienia, lecz ma zasadzie u- 
stawy amnestyjnej, kara została jej da- 
rowana, Tisik i Watola po 6 miesięcy 
każdy, z zawieszeniem wylkonamia kary 
na dwa lata. 


DLA ABONENTOW 


otrzyma ten 
KALENDARZ-ALMANACH 
o ile do dnia 17-XII br. 


wpłaci prenumeratę xa 


Z. w Sosnowcu 


o ile powoła nię na 
niniejsze ogłoszenie. 


2: E. zł. 


Sanacyjny „skuteczny” sposób 
walki z kryzysem. 
W „Expresie Zagłębia” 


kapitalny artykuł, będący nowym do- 
wodem Poglców sfer sanacyjnych na 


ukazał się 


kwestję kryzysu gospodarczego | 
związanych z tem zjawisk, Z artyku- 
łu tego pt. „Samoobrona miast przed 
naporem kryzysu daje pożądane wy- 
niki, zacytujemy kilka zdań, przy- 
pominających zupełnie głośne odpo- 
wiedzi „maturzystów“ ma egzaminie 
w podchorążówce sanitarnej. „Expres“ 
pisze: 
„Dotychczasow rzebi. u 
RDA na era m 3 
dów pozwala patrzeć w przyszłość z opty- 


em. 

«W chwili obeonej można już z całą 
pewnością stwierdzić, że miasta nasze 0- 
parły się dalszemu naporowi kryzysu i 
pokonują zwycięsko zrodzone przezeń 
trudności. 

„Zarówno miasta, jak gminy wiejskie, 
przystosowały się dość elastycznie do 
zmienionej konjunktury. 

„.Trudności, oczywiście, nic zostały je- 
szcze ani usunięte, ani nawet przełamane, 
ale wytkarięte zostały drogi samoobrony i 
Środki ratunkowe, ustalone zostały sku- 
teczne metody walki z kryzysem i jego 
skutkami”, 


Już z tych kilku zdań, wyjętych z 
urtykułu pełnego podobnych bredni, 
można wyrobić sobie pogląd wyrazi- 
ciela opinji sfer sanacyjnych Zagłębia 


na sprawę kryzysu gospodarczego i|k 


skuteczne „opieranie* się oraz „zwy- 
cięskie' pokonywanie przez samorzą- 


dy nasze skutków kryzyeu. 

Wystarczy porównać sprawozdania 
z wykonania budżetów samorządo- 
wych, choćby tylko za okres ostat- 
nich 5 łat, aby dokładnie stwierdzić, 
Jakto w rzeczywistości przedstawia się 
ten opór i zwycięskie pokonywanie 
trudności. We wszystkich samorzą- 
dach, mimo poczynionych redukcyj i 
oszczędności, zamknięto budżety nie- 
doborami i w rezultacie musiano z ko- 
nieczności zawiesić wszelkie prace i 
inwestycje. W ostatnim np. roku wszy 
stkie samorządy ma terenie Zagłębia 
nie wykonały razem tylu prac, ile 
dawniej robił jeden samorząd. y- 
starczy przytoczyć choćby  kwestję 
budowy szkół, dróg itp, koniecznych 
inwestycyj, aby przyjść do wniosku, 
że sytuacja jest bardzo poważna i je- 
żeli nie nastąpi poprawa, w niedługim 
okresie czasu czeka samorządy nasze 
bankructwo i ruina. 

Tak w świetle faktów puzedstawia- 
ją się owe „skuteczne“ metody walki 
z kryzysem i jego skutkami. Jeżeli 
bezroboczy źle się z braku środków 
odżywia, ubiera i odmawia sobie rze- 
czy koniecznych, to w pojęciu „Ex- 
presu“ nazywa się ło elastycznem przy 
stosowaniem do zmienionych warun- 
ców i „zwycięskiem” pokonywaniem 
trudności” 


Schwytanie bandytów 


którzy dokonali napadu w Zagórzu. 


Jak donosiliśmy w czwartkowym 
numerze K. 2., w ub. wtorek wieczo- 
rem dokonano zuchwałego najścia na 
mieszkanie właściciela sklepu w Ža- 
górzu Szmelki Zadela, Bandyci uzbro- 
Jeni w rewolwery, zabrali 2000 zl. go- 
tówką, biżuterję, weksle oraz różne 
towary ze sklepu. 

Zarzadzony przez policię ność» rha- 


prowadził do ujęcia sprawców napa- 
du rabunkowego, oraz ich wspólni- 
ków. Ogółem aresztowano ośmiu osob- 
nków, w wieku od 20—30 lat, pocho- 
dzących z Zagłębia Dąbrowskiego. 
<zęść z nch przebywała na Śląsku. 
Fodczas rewizyj przeprowadzonych 
u aresztowanych znaleziono rewolwe- 
rv. nahnie hbiżnrerie. różne towar o- 


5, 


raz część gotówki, pochdzącej z kra- 
dzieży u Zadela. 

Ze względu na toczące się śledztwa 
nazwisk aresztowanych narazie nie Ù 
jawniamy. 


GŁOSY PUBLICZNE. 
Jakie korzyści? 


: Stoimy obecnie wśród zagadnienia 
ślubów cywilnych. Wszędzie spotyka 
się z dyskusjami na powyższy temat. 

Ciekaw jestem usłyszeć odpowiedź 
na następujące pyłania, związane z 
temi ślubami, pytania, które być mo- 
że nasunęły się każdemu Polakowi- 
katolikowi, który choć trochę zasta- 
nawiał się nad powyższą sprawą. 

Zwykła logika utwierdza nas w 
przekonaniu, że każde prawo lub zbiór 
praw zabezpiecza lub daje pewne ko- 
rzyści obywatelom lub państwu. 

Więc jak to zagadnienie wygląda w 
tem zrozumieniu” Przecież niema ta 
kiej ustawy, któraby interes państwa 
i © Wag stawiała na ostatnim pla- 
nie 

1) Jakie korzyści przyniosą śluby 
cywilne państwu? 

2) Jakie korzyści mogą wyciągnąć 
z tych ślubów obywatele państwa w 
porównaniu z obecnie obowiązujące- 
mi ślubami kościelnemi? 

5) Czy religja rzymsko-katolicka 
przewiduje takie związki małżeńskie 
i jeśli nie, to kło weźmie odpowie- 
wedzialność moralną za niezgodności 
stąd wynikłe? 

a powyższe te pytania, które w 
pierwszym rzędzie nasunęły mi się na 
myśl, chciałbym otrzymać treściwe i 
krótkie odpowiedzi. 

Ign, Solipiwko — Grodziec. 


KĄCIK DLA PAŃ. 


Nowości kardziej i mniej poźyieczne, 


W stosunku do nowości, lansowa- 
nych przez Paryż, jesteśmy zawsze 
czas jakiś ostrożne i nieufne. Dopiera 
jak już coś na dobre wejdzie w modę 
i straci swą ekscentryczność, wtedy z 
poddaniem przyjmujemy to, co nam 
dyktują ministrowie mody. Jest to 
zrozumiałe o tyłe, że pierwsze jaskół- 
ki w modzie są drogie, bardzo drogie. 
Dopiero wtedy, kiedy przyjmie je sze- 
roki ogół, t. zw. „ulica“, stają się do- 
stępne, ale wtedy już jest za późno 
dla pani, chącej olśnić nowością swe 
zazdrosne przyjaciółki! 

aką nowością, zaadopłowaną przez 
odważniejsze panie, są mufki, Nosi je 
już cała zagranica — malutkie, zgra- 
ne, wyglądające więcej na torebkę, 
niż na część zimowej garderoby. Bo 
też, choć niby wprowadzenie ich u- 
sprawiedliwia się tem, że ostatnio zimy 
były bardzo ostre i dobrze jest trzy- 
mać ręce w cieple, aby się nie czerwia 
niły, wiemy: wszyscy doskonale, że w 
modzie niema nigdy nic celowego. Je 
dymy:m jej motorem — jest zmiana, 

Wracając do mufeczek, nosi się je 
zwykle jako dopełnienie do futrzanej 
kamizelki, którą znów makłada się 
na kostiumy zimowe z grubego sukna 
albo pluszu. Moda ta powstała we 
Francji, odpowiedniejsza jest do tam 
tejszego klimatu, u nas bowiem wo- 

óle kostjum zimowy jest raczej lu- 

usem, ponieważ ma małe zastoso- 
wanie. W ciągu zimy mało jest takich 
dni, kiedy możnaby było go nałożyć, 
pozostaje więc sezon przejściowy na 
jesieni i na wiosnę. każdym razie 
komplet taki jest bardzo ładny, kami- 
zelka futrzana zaś oddaje duże usługi, 
jeśli nosić ją nie do kostjumu, a da 
zwykłej sukni z grubej wełny, zasto- 
sowanej do niej kolorem. W chłodu 
niejszem mieszkaniu, przy pracy sies 
dzącej, w biurze, jest bardzo wygod: 
na i elegancka, zostawia rekom swo- 
bodę ruchów, a jednocześnie bardzo 
grzeje. Odjpowiednie są także na wcze» 
sne wizyty w wełnianych sukienkach. 

Jeśli chodzi o suknie wizytowe, wał 
na coraz bardziej wypiera jedwab. 
Właściwie wełna stara się upodobnić 
do jedwabiu, a jedwab do wełny, tak, 
że nieraz dopiero dobrze zbliska moż- 
na na sukience odróżnić te dwa mate- 
tjały, Zanika również przesadna dłu- 
gość sukien popołudniowych. Długie 
suknie do ziemi nosi się tylko wieczo- 
rem, w stroju niejako  „galowym'. 
Długość sukni popołudniowej waha 
się pomiędzy kostką, a połową łydki, 
zależnie od indywidualnego gustu wła 
iŚcicielki sukni. Anita, 


i 
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SKŁADAJCIE OFIARY NA „GWIAZDKĘ* 
DLA ŻOŁNIERZA, 
 MPDEREEOZOA A> 


PFRABZPEAZESTA PADESAN È a 
parena 


Kronika Zawiercia. 


X CZY SEZON MARTWY ZOSTANIE 
UCHYLONY. Kilka tygodni temu „Fx- 
pres Zaglębia” podał do publicznej wia- 
domości, że samacyjni posłowie zagłę- 
biowscy jmłerwepiowałi u p. minieima 
pracy i opieki spolecznej w sprawie o- 
chylenia sezonu martwego, którego ter- 
min rozpoczyna się z <lmiem 15 grudnia. 
Pan minister upoważnił podobno postów 
sanacyjnych do oświadczenia robotni- 
kom, że dołoży wszelkich starań aby £e- 
zom martwy zosta uchylony. Ponieważ 
zbliża się termin sezonu martwego, prze- 
to zainteresowani z drżeniem serca ocze- 
kują zapewnienia, że sezon martwy zo- 
stał uchylony. 

x  PRZEDŚWIĄTECZNY RUCH W 
HANDLU. Przedświąteczny ruch jaki 
panował w tutejszym drobnym handlu, 
przemyśle i drobnym rzemiośle poprzed 
nich lat, w tym roku zrobił zupełną 
klapę. Krawcy i szewcy, którzy zwyłkie 
w okresie świątecznym mieli sporo ob- 
stajlunków, w tym roku zajmują się 
tylko łataniem  ańicowamiem  starzyzny, 
raś w sklepach spożywazych i galante- 
ryjmych ludność kupuje tylko niezbęd- 
ne rzeczy. nie myśląc wcale o żudnych 
irykasach świątecznych. 

X CZYŻBY NOWA ŚLIZGAWKA. Mi- 
mo urządzania przez Magistrat ślizgaw- 
ki w parku micjskim przy ul. Paderew- 
skiego, gromo  smarkaczów amatorów 
sportu łyżwiarskiego mie kwapi się do 
parku, ale urządza sobie tor ślizgawko- 
wy w drugiej alejce, co naraża idących 
poza. łyżwiarzami na częste przewmaca- 
nie się. Urządzanie przez młodzież torów 
śliizgawkowych na drogach publicznych. 
powinno być policyjnie zabronione. 

X KRADZIEŻ ROWERU. Domagale 
Ryszardowi, zam. przy ul. Górnośląskiej 
55, skradziomo z podwórza rower, war- 
bości 100 zł. 


Kronika Olkuska. 


Kino Domu robotniczego wyświetla 

dzisiaj wysoce artystyczny polski filim 
„BURZA NAD ZAKOPANEM“. 
[X SPIS LUDNOŚCI W OLKUSZU zo- 
stal ukończony w dniu wczorajszym do 
wieczora. Pierwsze odnośne formulamze 
episowe pazymoszono już rano. Również 
wczoraj rano dodawano pomoc tym iko- 
misanzom, którzy mieli trudniejsze rejo- 
ny i była obawa przedlużemia spisu do 
dzisiaj. Rezorwę tę stamowili uczniowie 
wyższych klas gimnazjum męskiego w 
Olkusza, Do spisu w Olkuszu stanęli 
wszyscy komisamze bez wyjątku o godz. 
B mamo. Kontrolę okręgów spisowych pel- 
nili starsi komisarze. Mieszkańcy Ollku- 
sza chętnie udłiclali informacji komisa- 
mom spisowym. Żadnego opomu, fub 
apozociwu ze stromy ludności nie zamo- 
towano. 

Spis na powiecie również przeszedł 
gladko., Ci komieanze, którzy przydziie- 
leni zostali do gminy Rabsztyn i Bole- 
sław (uczniowie gimmazjum), wyjechali 
na podwodach jeszcze w dnin 8 bm., aby 
rano w dniu 9 bm. stanąć do pracy. 

Sprawozdamie matonjalu gpisowego z te 
venu miasta Olkusza przez naczelnego 
komisarza i stanszych komisarzy adbiy- 
wa się w sali posiedzeń Magistratu m. 
Olkusza. W razie, gdyby podezas spisu 
któryś z mieszkańców był pominięty, 
obowiązany jest niezwłocznie zamelido- 
wać o tem w lokali Magistradkim, gdzie 
urzędują komisarze spisowi, celem wpi- 
sania do formularza spieowego. 

X ZATRZYMANIE FABRYK W WOL- 
BROMIU. Z dniem dzisiejszym wstazy- 
aea a 


W_CZELADZI 
W 


ogłoszenia do Kurje- 
ra Zachodniego oraz 
zamówienia na pre- 
numerate z odnosze- 
niem do domu przyj- 
muje p. Al. Mazur 
Rynek 1i. mma 
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„ducentów. 


„KURJER ZAGRODNTY  seoboła 12 grudnia 1951 roku. 


many zostal: calkowicie auch w fabryce 
gumy w Wolbromiu, należącej do kom- 
cennu Westena na czas mieograniczony. 
Bez pracy pozostalo 545 robotników., Co 
do wslinzymamia ruchu w fabryce Ide- 
al“, to przerwa ta ma charakter świą- 
teczny ze względu ma konieczny remont. 
X DALSZE WSTRZYMANIE RUCHU 
AUTOBUSOWEGO. Ruch autobusowy 
pomiedzy Ollkuszem i Sosnowcem, oraz 
imnemi miejscowościami w dalszym cia- 


gu jest wstnzymany. Kiedy nastąpi wy- 
kupiemie biletów państwowych przez 
wiłaścicieli autobusów. narazie nie wia- 
domo. W teg aprawie bawi obecnie w 
Warszawie prezes Związku  wlaścicieli 
amtobusów, p. Brojewski. |Jedyno połą- 
czenie aatobmsosee jest obecnie tylko z 
Krakowem. Brak 
wego z Zagłębiem ludność tutejsza, a 
zwłaszcza kmpey, odszawają dość dotkli- 
wie. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Kredyty zagraniczne polskich instytucyj bankowych. 


Trudności bamków wiedeńskich i in- 
nych, spowodowane  zachwianiem 


miec, a wreszcie spadek funta i tradnoś- 
ci powstałe na rynku pieniężnym w Am- 


gilji — zmusiły. banki zagraniczne, m. in. 
także do wycofania kredytów z banków 
połkikich. Weding danych Głównego 
Urzędu Statystycznego, stan kredytów 


zagramicznych otrzymanych przez polis- 
kie instytucje kredytu krótko termino- 
wego, a więc Bank Gospodarstwa Kra- 
jowego. Państw. Bank Rolny, bamki alk- 
cyjme, domy bankowe i ważniejsze spól- 
dzielnie kredytowe, wynosił na dzień 50 
winześnia r. b. 454,6 milj. zl, wobec 659 
milj. ma dzień 50 czerwca rb., spadł więc 
w ciągu 5 miesięcy o 224,4 milj. zł. Naj- 
więcej kredytów wycofały bamki angiel|- 
skie, francuskie, szwajcarskie i amery- 
końskie. Stan kredytów udzielonych 
pozez poszczególne państwa przedstaw ial 
się na dzień 50.9 r. b. w mikjonach zło- 


tych następująco (w nawiasie dane z 
50.6 r. b.): Amgilja 96,5 (174),  Amstrja 


428 (58). Belgja 15,6 (15), Czechoslowa- 
cja 5,7 (8), Francja 591 (9%), Gdańsk 


1 się | 100,5 (90). Stany Zjodnoczone 
Credit-Amsfalt, katastrofa finansowa Nie |Szwajcarja 18 (58), Szwecja 14.1 


14,8 (29), Holandja 51,2 (50), Niemcy 
53,1 (62). 
(19), 
Wlochy 1,4 (9), Inne 2 (11). 

Z ogólnej kwoty 454,6 milj. kredytów 
na dzień 30.9 1b. przypada w miljonach 
złotych, na kredyty bezterminowe płat- 
ne natychmiast 89.3, za wypowiedzeniem 
33,5, terminowe 191.5, pocztowe 9,9, re- 
dtyskomto dewiz 19,2 rachunki centrali 
w oddziałach zagranicznych w Polsce 
91,4. 

Ogólny stan należności zagramicznych 
polskich instytucyj kredytu krótkoter- 
minowego zmniejszył sie we wąpomnia- 
nym okresie tylko o 18,1 milj. zł. wyno- 
sił bowiem na 50.6 rb. 157 miljonów, a 
na 50.9 rhb. 158,9 milj., z czego na w ierrzry- 
telności bezterminowe platime  natych- 
miast przypada w  miljonach zlotych 
50,0 za wyjpowiedzeniem 6.8, terminowe 
246 weksle platne zagranicą i oddane do 
inkasa 18,9 bamiknoty i piemiądze zagra- 


niiezne 20,4, czeki i przekazy4, salda 
deb. rachunków oddz. zagr. w centrali 


14,2. 


Kronika gospodarcza. 


W SPRAWIE OPODATKOWANIA OBRO 
TU DRUKARŃ. Wobec wątpliwości, które 
powstały w ostainich czasach. Ministerstwo 
skarbu definitywnie zdecydowalo, iż obrót 
drukarń. należących do wydawnictwa pi 
perjodycznych. należy traktować jak - 
niej, jako obrót wewnętrzny, wolny od po- 
datku obrotowego. 


DALSZE REDUKCJE W PRZEMYŚLE 
HUTNICZYM Na ŚLĄSKU. Przemysł hutni- 


czy na Górnym Śląsku sioi w przededniu 
dalszych poważnych. redukcyj. Od dnia 15 
bhm. zwolmionych zostanie okolo 2.500 no- 
botników z powodu zamknięcia oddziałów 
szeregu hui. M. in. w wałcowni cienkiej bla- 
chy huty „Silesia* zwolnionych zostaje 650 
robotników. Koncern Huty Skani wystąpił 
do komisarza demobilizacyjnego o zezwołe- 
nie na redukcje 2.000 robotników. Naskutek 
pertraktacyj rednkeja ta nie przowyższy 500 
robotników: i 


RUCH BUDOWLANY W TRZECIM KWAR 
TALE R.B. Według danych statystycznych. 
w ciągu trzeciego kwartału r.b. (lipiec, wrze 
sień) wzniesiona ma terenie calej Polski 
692 nowe bndynki, w tem 595 budynków 
mieszkalnych, oraz 109 nadbudówek; poza 
tem w okresie tym rozpoczęto budowę 1.675 
budynków; w tem 1.416 domów mieszkalnych 
i 262 nadbudówek. Domy mieszkalne, któ- 
rych budowa została całkowicie ukończona 
w ciągu trzeciego kwartału r.b. „obejmują 
ogółem 3.455 mieszkania, w tej liczbie 442 
mieszkania jednoizbowe, 1.397 mieszkań 
dwuizbowych, 569 mieszkań  trzyizbowych. 
580 mieszkań cztero i pięcioizbowych, oraz 
84 azęściawo *i więcej izbowych. Ogólna licz 
ba iab mieszkalnych wzniesionych w trze- 
cim kwartale r.b. wyniosła 8.976. W tym 
czasie wycofano z użytkowania 59 budym- 
ków mieszkalnych o łącznej ilości 255 izb. 


MNIEJ DEPESZUJEMY ZAGRANICĘ. Mi- 
nisterstwo poczt i telegrafów opracowało ze- 
sławienie ruchu telegraficznego między Pol- 
ską a zagranicą w raku ubiegłym. Ogółem 
wysłano z Polski w tym roku 14.803.718 de- 
pesz, © 2 miljony mniej niż w roku po- 
przednim. Największy ruch telegraficzny 
istnieje między Polską i Niemcami, mastęp- 
nie Francją Austrją i t. d. W, zestawieniu 
krajów, do których wysyłamo depesze w ro- 
ku zeszłym z Polski między innemi znajdu- 
jemy: Irak — 25, Syrja — 13, Arabja — 5, 
Indje holenderskiej — 3, wreszcie jest kraj, 
do którego wysłano wszystkiego jedną de- 

szę w ciągu całego roku — miamowicie 
Coenai 


JAPONJA ZAKUPUJE BAWEŁNĘ. Dono- 
szą z Vera Croz o dużych zakupach baweł- 
ny amerykańskiej przez kupców  japoń- 
skich. Bawełna ta służyć ma podobno na 
cele wojenne. 


AMERYKAŃSKIE FABRYKI OPON OBNI- 
ŻYŁY CENY. Donosza z Nowego Jorku, że 
5 najwiekszych koncernów opon samocho- 
dowych obniżyło ceny o 5 do 15 proc., t j. 
do poziomu dotychczas jeszcze niemotowa- 
nego. 


Z PRZEMYSŁU DESTYLACJI DRZEWA. 
W przemyśle deslylacji drzewa, trwające od 
<luższego czasn rokowania, doprowadziły do 
wiworzenia symlykutu w zakresie tenpenty- 
ny surowej, obejmującej okolu 90 proc. pro- 
Jednocześnie nowstał 


rafinenji terpentyny. W związku z zawar- 
ciem porozumienia zanotować można uic- 
znaczną poprawę cen dzięki upornządkowa- 
niu , natomiast produkcja i sprzedaż 
pozostały w październiku bez zmiany. W 
dziedzinie węgla drzewnego i smoły dnzew- 
nej pamował zastój. 


L giełdy warszawskiej. 

CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 11.12. 

AKCJE: Bank Polski 104.00 — 105.00, 

'Tendemcja mocniejsza, 

5 proc. Poż. budowlana 29.75 — 29.50, 
4 proc. Poż. imwestyc. aw. 77.50, 4 proc. 
Poż. imwestye. seryjna 84.50, 5 proc, Paź, 
konwersyjua 40.00, 5 proc. Poż. kolejo- 
wa 40.00, 4 proc. Poż. dolarowa 4250 — 


42.23, 7 proc Poż. siabiłiząc, 52.50 — 
51.25, 4 © pól Ziemskie Kcedyt. 59.50, 


WALUTY I DYWIZY: Gdańsk 175.70, 
Hołamd'ja 560.75, Londym 29.70 — 29.75, 
Nowy Jork 8.917, Nowy Jork kabcl 8.924 
Paryż 55.07, Praga 26.42 — 26.41 i pół, 
Szwajcarja 17590. Dolar pryw. 8.90 
i tmy czwarte. Marka miem. nieoficjal- 
nie 211.15. 


Temdencja niejednolita. 


połączenia autobuso- 


Nr. 287. 


Monopol na import 
OWOCÓW? 


W najbliższych dniach ukazać się 
ma rozporządzenie o wprowadzeniu 
ulgowych siawek celnych na owoce 
południowe (pomarańcze, cytryny. 
banany jtp.). Jak nas informują, zna- 
ny poseł żydowski p. Wiślicki, pro- 
wadzi w ostatnich tygodniach bardzo 
gorliwą akcję, mającą na celu stwo- 
rzenie specjalnego konsorcjum impor- 
łu owoców do Polski. P. Wiślicki 
czyni podobno starania o przyznanie 
temu konsorcjum wyłącznego prawa 
do importowania owoców za ulgową 
opłatą stawek celnych. Uzyskanie te- 
go rodzaju koncesji oddawałoby fa- 
klycznie w ręce p. Wiśliekiego mono- 
pol importu owoców do Polski. 

Notujemy tę pogłoskę z obowiązku 
dziennikarskiego — nie wchodząc na- 
razie w meritum sprawy. 

TEMEA ZTY"ETRTAD SE Z TO 


Nasz dział radjow”. 


RECITAL ŚPIEWACZY 
CHARLOTTY JAECKEL. 
Pieśniarka niemiecka p, Charlotta Jaecku 
przejeżdża do nas, poprzedzona sukcesami 
w Berlinie, Hamburgu. Wiedniu, Wenecji i 
Krakowie. Krytyka podnosi piękność jej 
mezzosopranowego glosu, doskonale opano- 
wanego, smak i humor artystki, która (dnia 
15 bm. o godz. 22,00) odśpiewu u nas stare 
i nowe pieśni wloskie oraz pieśni amery- 
kańskich murzynów „Negro Spiritual Songs“ 
klejnoty melodyjności o zacięciu jazżowem 

i tekstach — świętych! 


PROGRAM RADJOWY. 
SOBOTA 12 GRUDNIA 1951 R. 

1158 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma- 
rjackie: „= 1210 Poranek szkolny poświęco- 
ny ruskiej pieśni ludowej. — 1245 Muzyka 
popularna. — 15410 Komunikat meteoroło- 
giozny. — 1513 Komunikat gospodarczy. — 
1525 Muzyka. — 1540 Pogadanka rolnicza. 
— 15.55 Muzyka. — 14.00 Pogadanka rolmi- 
cza. — 14.25 Muzyka. — 15.05 Muzyka. — 
15.25_ Przegląd wydawnictw perjodycznych 
— 1545 Muzyka lekka z płyt gramofono- 
wych. — 16.10 „Radjokronika* — dr, Marjan 
Stępowski. — 16.50 Intermezzo muzyczne. — 
16.140 Sknzymka pocztowa rozgłośni kato- 
wiekiej dla dzieci. — 17.10 „Dziwy psycho- 
logji" — wygł p. Jerzy Ostrowski. — 17.55 
Koncert dla młodzieży. — 18.00 Słuchowisko 
dla dzieci starszych į mlodzieży p. t. „Szczę- 
śliwy książę” pg. Oscara Wilde'a. — 18.50 
Audycja z okazji święta Finlandzkiego. —- 
1850 Rozmaitości. — 19.05 Mieczysław Mi- 
kuła: Feljeton sportowy p. t. „Czy boks jest 
spontem*. —19.20 Feljeton prof. Stanisława 
Machniewicza p. t. „Tajemmica grobowca 
Faraona: Grobowiec Tut-Anch-Amonn". — 
19.55 Intermezzo muzyczne. — 20.00 Na wi- 
dnokręgn*. — 20.45 Muzyka lekka. — 21.53 
Feljeton p. t. „Na „Pułaskim* do Polski” — 
wygł p. Marja Znatowicz-Szczepańska. — 
2210 Koncert Chopinowski w wykonaniu 
Zofji Rabcewiczowej. — 22.40 Komunikal 
meteorologiczny i wiadomości sportowe. — 
25.00 Muzyka lekka i taneczna. 

SEEE W RER ZI: 1 


NAUKA NIE POSZŁA W LAS. 

— Marysiu -—- poucza pani domu — zanim 
Marysia zbierze głębokie talerze należy za- 
pytać gościa, czy nie chciałby zjeść drugie- 
go talerza zupy. 

Przy najbliższej sposobności Marysia pyta 
gościa: „Czy można nalać jeszcze jeden 1n- 
lerz“? 

„Bardzo proszę". 

„Kiedy już miema zupy“. 

ZA KULISAMI TEATRU. 

— Czy masz dużo do mówienia w twej 
nowej roli? 

Nie, gram ralę malżonka. 


EN EN ONE R$ Pw ry w: Oz O PDA 


Aresztowanie fordansera - Stantaigsty 


Niewyjaśnione tajemnice garsoniery. 


Przed kiłku ma«siącami pisaliśmy | Warszawie wpłynęła skarga pewnej 
o zatrzymaniu przez policję warszaw- | młodej mężatki, że Dydyszko ją szan- 


ską fordansera 25-letniego Jakóba 
Tadeusza Dydyszki w związku z kra- 
dzieżą czeków na sumę 100.000 zł. na 
szkodę współwłaścicielki Wilanowa. 
p. Bramickiej. Dydyszko, pracując 
wówczas w jednym z nocnych lokali 
warszawskich otrzymał czeki od swe- 
go znajomego — zawodowego zło- 
dzieja, Bayera. Sprawa nie znalazła 
całkowitego wyjaśnienia i wobec nie- 
możności dowiedzenia  fordanserowi 
współudziału w przestępstwie — zwol 
niono go. 

Afera Dydyszki zwróciła wówczas 
na miego uwagę policji. Było to zu- 
pełnie umotywowane, Jak wynika bo- 
wiem z rejestrów karnych, był on 
już 5 krotnie karany więzieniem za 
różne przestępstwa. Od 1930 r. poszu- 
kiwano go jako skazanego na 2 ty- 
godnie wiezienia nie można go było 
jednak odnaleźć, gdyż mimo, że pra- 
cował, nigdzie się nie meldowal. 


syndykat| Tvmczasem do władz śledczych w 


tażuje. Że pod pozorem nauczenia jej 
nowego lańca ściągał ją do swej gar- 
soniery i tam ..pożyczał sobie od niej 
biżuterję, której później mie chciał 
zwrócić. Nie ona jedma padła ofiarą 
„nauczycieła” tańca. Często bowiem, 
przychodząc do niego, zastawała ja- 
kieś „uczenice”, od których również 
„pożyczał  biżuterję, a które w oba- 
wie przed kompromitacją nie chcą 
złożyć skargi i przed mężami oraz ro- 
dzinami tłumaczą się, że biżuterję 
zgubiły. 

„Gdy do wskazanego przez poszko- 
dowaną lokalu, w którym mieszkał 
Dydyszko zgłosiła się policja — szan- 
tażysty już nie było. Rozesłano za 
nim listy gończe i onegdaj ujęła go 
policja w Katowicach. Wczoraj zaś 
przewieziono go do aresztu w War- 
szawie. Urząd śledczy zajął sic wy- 
Świeilenien nader zawikłanych ta- 
demnic 2arsonierv fordansera. 


Bli Aei 


„.KURJER ZACHODNT 


sobota 2 grudnia 1931 rosu 


Dwa potwory na czubku drzewa. 


Niebezpieczne polowanie w dżungli. 


Orangutan jest małpą, najbardziej 
przybliżoną z postaci i podobieństwa 
do człowieka. Ojczyzną jego jest 
Borneo, największa*z wysp sundaj- 
skich. Wyrośuięty dochodzi do 160 
emtr. wysokości, Odznacza się kolo- 
salną siłą przedniej pary rąk, któ- 
rych rozwartość Mooii do trzech 
metrów. Orangwany mieszkają ro- 
dzinami od 40 — 60 sztuk, a najstar- 
szy z nich jest głową i przywódcą ta- 
kiej rodziny. A biegiem lat stają się 
samce bardzo złośliwe i narażają się 
nieraz całej rodzinie a wypędzeni z 
niej, pedzą w niedosiępnych dźun- 
glach życie samotn'ików w ustawicz- 
nej walce nietylko z zwierzętami leś- 
nemi, ale i z ludźmi - krajowcami. 
Jest to walka nieubłagana, na życie i 
śmierć, 

Orangutan - samotnik nie boi się ani 
lwa ani tygrysa i tylko wyrosłemu 
słoniowi schodzi z drogi į nie Zacze- 
pia go. Orangulany-samolniki stają 
się istną plagą pojedyńczych osad kra 
jowców. Odwiedzają je za białego 
dnia, zabijając mężczyzn i uprowa- 
dzając kobiety do swych  niedostęp- 
nych kryjówek. Niekiedy zdarza się, 
że dwaj tacy samotnicy zawierają z 
sobą przyjaźń, mieszkają w wspólnem 
legowisku, zbudowanem w koronie 
wysokiego drzewa, wspólnie wycho- 
dzą na łowy i stają się wtedy postra- 


chem «całej okolicy i nicograniczony- 
mi władcami i dyktatorami «całej 


dżungli. 

Cickawy jest opis, polowania na ta- 
ką właśnie parę orangutanów-sumotni 
ków, jakie urządził Amerykanin, 
Charles Mayers, handlarz zwierząt z 


nia, Podczas kiedy jedni krajowcy 
według wskazówek Mayersa pletli 
sieci z mocnego łyka, inny oddział 
poszedł w dżungle, by otoczenie drze- 
wa, na którem było legowisko po- 
tworów, ogołocić z otaczających 
drzew. 

Była to praca trudno i mozolna. 

Ten kto nie zna dżungli indyjskiej 
niema o takiej pracy pojęcia. Drzewa 
dochodzą tam do 100 i więcej metrów 
wysokości i są ze sobą powiązane 
ljanami i roślinami pnącemi tak, iż 
tworzą jeden niqprzebyty gąszcz le- 
śny, który trzeba usuwać przy pomo- 
cy tasaków i siekier. Następnie poder- 
żnięto wszystkie drzewa w promieniu 
150 metrów wokół drzewa na którem 
mieszkały groźne małpy, a które były 
prawdziwym olbrzymem kilkuwieko- 
wym. 

Podczas tej pracy, której przyglą- 
dało się z ciekawością całe stadko 
młodych orangutanów, obaj zbóje 
były nieobecne, gdyż musiały widocz- 
nie podjąć jakąś dalszą wyprawę, 

Po kilkunastu dniach pułapka była 
gotowa i czekano tylko na powrót po- 
tworów. Skoro rozstawione czaty do- 
niosły Mayersowi, iż orangutany wró- 
cily i zajęły swe legowisko wyruszy- 
ła wyprawa w sile 200 krajowców, 
uzbrojonych w topory, włócznie i 
bębny pod samotnie stojące drzewo. 
Otoczywszy je kołem wśród pickiel- 
nego krzyku i hałasu zaczęto podci- 
nać drzewo. Gdy drzewo zaczęło się 
już chwiać, potwory wspięły się na 
sam czubek. Ażeby uniemożliwić im 
ucieczkę, rozniecono dookoła drzewa 


duże koło z chwastu i złelonych ljan 
i podpalono. Kiedy dym z olbrzy- 
miego ogniska dał się we Znaki po- 
twerom poczęły one porykiwać ze 
strachu i złości, ale obawiały się o- 
puścić na ziemię. Wreszcie drzewo 
runęło w kierunku obliczonym i na- 
anym mu przez Mayws'a. Nastąpiła 
chwila decydująca by upatrzyć mo- 
ment kiedy orangutany dotkną ziemi 
i zarzucić je sieciami. 

Połów się udał. Im więcej pochwy- 
cone potwory rzucały się, tembar- 
dziej motały się w sieci i po długiej 
walce umieszczono obu w osobnych 
klatkach. 


Nie obyło się bez wypadku. Pewien 
krajowiec zbliżył się zanadto do jed- 
nej z klatek i orangutan  dosięgnał 
nieszcześliwca swą kosmatą ręką, 
skręcając mu kark w okamgnieniu. 
Dajak padł na ziemię, niby piorunem 
rażony. 

Ponieważ polowanie się udało, wy- 
prawili Dajacy na cześć Mayersa 
wielką ucztę. Cały szczep wcselił się, 
tańczył, jadł i Si pozbyl się krwio 
żerczych gnębicieli. 

Kończąc swe opowiadanie Mayers 
dodaje, iż miał jeszcze wiele kłopotów 
z krajoweami, którzy podnieceni pi- 
wem ryżowem koniecznie chcieli wy- 
wrzeć zemstę na potworach, a jemu 
zależało, by je żywe dostać do Singa- 
pore, bo tylko żywe i niepokaleczone 
przedstawiały dła niego, jako han- 
dlarza dzikich zwierząt majątek. Ce- 
na wyrosłego orangutana dochodzi 
do kilkudziesięciu tysięcy złotych. 


Z całej Polski. 


GROŹNY STAN FUNDAMENTÓW 
BAZYLIKI WILEŃSKIEJ. 


W Warszawie przebywa delegacja 
komitetu wykonawczego ratowania 
bazyliki wileńskiej. W skład delaga- 
cji wchodzą wiskup Michałkiewicz, 
wojewoda Beczkowicz i p. Malewski. 
Delegacja była onegdaj na posłucha- 
niu u Prezydenta Rzeczypospolitej, 
któremu przedłożyła sprawozdanie o 
wykonanych i zamierzonych pracach. 
Takiesamo sprawozdanie złożyła mar- 
szałkowi Piłsudskiemu, premjerowi 
Prystorowi, marszałkowi Scjmu, Świ. 
talskiemu i Senatu, Raczkiewiczowi. 
W sprawozdaniu tem delegacja pod- 
kreśliła, że badanie ściany frontowej 
oraz jednego z narożników bazyliki 
dowodzi, że stan fundamentów jest 
groźny i że wymaga natychmiastowe- 
go wzmocnienia. Delegacja spolkałla 
się z całkowitem zrozumieniem miaro- 
dajnych czynników. 


WYPADEK MARSZ. WOLNEGO. 


Marszałek sejmu śląskiego p. Kon- 
stanty Wolny uległ ciężkiemu potłu- 
czeniu, spadłszy ze schodów 1-pictra, 
prowadzących do restauracji hotelu 
Europejskiego w Katowicach. Marsz. 
Wolny uległ złamaniu dwóch żeber, 
oraz silnemu wstrząsowi mózgowomu. 
Stan jego jest ciężki, jednak nie bud 
obaw. 


POMYSŁOWY KOMISARZ 
SPISOWY. 


W Łodzi do JII komisarjatu P. P. 
zgłosili się lokatorzy domu przy ulicy 
Zawiszy 6, zapytując, jaki jest ofi- 
cjalny cennik i iłe należy płacić ko- 
misarzowi sp:sowemu za wykonanie 
jego czynności (?) w poszczególnych 


S'mgapore. 

W krainie szczepu Dajaków osiedli- 
ły się w pobliskiej dżungli dwa takie 
samotniki. Przez kilka miesięcy były 
postrachem wszystkich wiosek, Na- 
padały na chaty krajowców, modu- 
Jac mężczyzn i dzieci, a kobiety u- 
prowadzały do dżungli. Cały szczep 
Dajaków został doprowadzony do o- 
stątecznej rozpaczy, Wreszcie obaj 
naczelnicy szczepu zwrócili się do 
Mayers'a z prośbą, by ich uwolnił od 
tych potworów. Landlarz zgodził się 
na propozycję krajowców, ale posta- 
wil warunek, że mu krajowcy muszą 
dopomóc w polowaniu. Chciał bo- 
wiem dostać oba potwory żywcem, 
spodziewając się grubych zysków ze 
sprzedaży orangutanów europejskim 
menażerjom, czy ogrodom zoołogicz- 
nym, wyrosłego bowiem orangutana 
trudno złapać żywcem. 

Dajacy zgodzili się na warunki han 
dlarza i przyrzekli pomoc w polowa- 
niu. Mayers przybył do ich siedzib 
rozejrzał się w otoczeniu i położeniu, 
odnalazł w gąszczu dżungli legowisko 
obu potworów ji ułożył plan działania. 

Kilkanaście dni zajęły przygotowa- 


HENRY BORDEAUX. 


LARAWA w MORDERSTWO 


(MURDER - PARTY). 
Przekład autoryzowany z francuskiego 


66. 


— W gniewie mówiła tak głośno. On usiłował 
ją uciszyć. Ustyszałam tylko kilka słów, ale dosyć, 
aby zwozumieć, że coś ich łączyło. Ale co? Chciałam 
wiedzieć. Miałam prawo wiedzieć o tem, ponieważ 
był moim narzeczonym. 

r Szalona! 

Czyż nie jej właśnie kazano zaprowadzić 
„gwiazdę“ na pierwsze piętro i pokazać pokój, 
przeznaażony na przedstawienie” A więc zapro- 
wadziła ją do siebie: 

— Byłam tak niespokojna, że odgadłam moją 
rozpacz. Była przejęta tylko sobą i swoją zazdro- 
ścią, którą zdradziły mi jej wściekłe spojrzenia. 
„Pozostawiam panią teraz — powiedziałam — jest 
pani u siebie”. — „Dobrze“ — odrzekła nie dzięku- 
jąc mi. Nasz pojedynek rozpoczął się. Zamiast 
wyjść i przyłączyć się do gości w salonie, weszłam 
pocichutku do swej łazienki. Zaledwie znalazłam 
się za Ścianą, wszedł Jerzy. Wysłuchałam całej 
sceny między nimi. Nie stracilam ani słowa. Cze- 
muż nie odeszłam wtedy? Lepiej było tysiąc razy 
pozostawać w nieświadomości i nie wiedzieć, do 
iakiej podłości jest zdolny meżczyzna. 


ZA 1 DOLARA TYGODNIOWO. 


W krajn reklamy — Ameryce i bezroboczy reklamują się. Noszą oni na sobie ogłosze- 
nia, które mówią, że za 1 dolara tygodniowo są skłonni pracować, 


— A nie, tego mężczyznę byłabyś jednak 
poślubiła. 

+ Cóżby wtedy było? Nie byłabym zbrod- 
nianką. Oszukiwałby mnie, zaniedbywał, wyzyski- 
wał, co bywa udziałem tylu kobiet, które mimo to 
żyją, a nawet często kochają. 

Tak, za poznamie płaci się, zwłaszcza za 
poznanie człowieka. Ale nie cofajmy się wstecz, 
kochanie. Chciałaś wiedzieć i dowiedziałaś się. 
Powiedz wszystko, oo mówili. To konieczne. 

— Wszystko? To nie da się powtórzyć. To zbyt 
okropne. 

— Spróbuj. 

— Spróbuję. Odrazu się zorjentowałam. Mówił 
do siebie po imienin. Pnzyjęła go gorzkiemi wy- 
mówkami za jego ustosunkowamie się do mnie, 
i w jakich ordymamnych słowach, mój Boże! „Łłak 
— oświadczyła mu, kiedy się widocznie zbliżył — 
chcesz mnie lizać po twojej Izabelli. Poczekaj 
łenaz. Przysięgałeś nu, że jest brzydka... Resztę 
zamilczę pnzez szacunek dla ciebie i dla siebie 
samej. A jak mnie bronił! „Czyż nie jest brzydka 
przy tobie?” — odpowiedział. „Może brzydsza, ale 
kocha cię, Widriałam, jestem pewna”. Zrozumia- 
łam, jakich niegodnych kombimacyj byłam przed- 
miotem. I nie wiem, które z nich dwojga okazało 
się podllejsze w tej rozmowie ona, która chciała 
sobie zabezpieczyć opiekę kochamka i przypomi- 
nała mu zobowiązania finansowe, czy on, który 
wykręcał się, ustiował otrzymać upoważnienie na 
udawanie. że mi asystuje dla uspokojenia mojej 
wrażliwości i ambicji. Ach, ojcze. Rz pomniałc 
mi przed chwilą, że nie jestem dzieckiem! Tak, 
podchwytywałam neraz różne powiedzenia dwu 


mieszkaniach. Lokatorzy ci wyjaśnili 
bowiem, że zgłosił się do nich komi- 
sarz spisowy, który pobierał 50 gr. 
od każdej episowej osoby. Bezrobo- 
czym czynił ustępstwa i pobierał od 
nich tylko 50 gr. Nawet za spisanie 
niemowląt pobierał również 50 gr. Po- 
mysłowy komisarz spisowy został na 
polecenie prokuratora zresztowany. 
Okazał się nim 25-letni Michał Pie- 
trasik. 


SKAZANIE PODPALACZY Z U.O.W. 


Wielki proces przeciwko bandzie 
podpałaczy z U. O. W, je cię to- 
czył od 22 listopada w sądzie oktęgo- 
wym w Brzeżanach, zakończył się wy 
rokiem, żasądzającym oskarżonych 
fwana Rozpiatowskiego na 10 lat cięż 
kiego więzienia, Siroty na 4 lata, Orla- 
ka i Pytla na 2 lata, Martynowa na 
8 miesięcy. 7 oskarżonych uwolniono 
z powodu braku dowodów winy. 


SSS ZŻ 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA, 


znacznie i domyślałam się różnych namiętności 
poza małżeństwem i żydiem unormowanem. Ale 
czegoś podobnego doprawdy nic wyobrażałam 
sobie. Zbliżyłam się do Jerzego tak spontanicznie, 
tak lojalnie, nanzuciłam go matce, a zwłaszcza 
tobie, tak źle usposobionemu do niego. Wiedziałam, 
że mie ma majątku i byłam szczęśliwa, że ułatwię 
mu życie i karjerę, wierzyłam mu i łączyłam tę 
parng z miłością. I z jakich wyżyn spadłam! 
Tzerywa te stnaszne zwierzenia i ukrywa 
twarz na piersi ojca. On nie nagli, aby podjgła 
swe opowiadanie. Przyciska ją do siebie, ale zacho- 
wuje w kącikach ust uśmiech człowieka, którego 
już nic nic dziwi, który ma za dużo pogardy, aby 
się dziwić. Głaszcze policzek, równie miekki, jak: 
futro białego lisa przy płaszezu: 
— Nie jesteś zmęczona, [zabello? Nie jest w 
zimno? 
Odpowiada, że nie, kiwnięciem głowy, me 
podnosząc twarzy. Że też ojciec troszczy się jeszcze 
o jej zdrowie, zamiast przejąć się temi oktopnemi 
zwierzeniami! Decyduje- się mówić dalej bez jego 
zachęty. Noc potrwa jeszcze długo. Czy spędzą ją 
na tej polanie? 


— Zaczekaj — powstrzymuje ją, kiedy za 
czyna mówić. 
Delikatnie sadza ją na sąsiedniem krześle. 


Podnosi się i EO: czy niema nikogo wipo- 

bliżu. Sowy ucichły, tylko pies wyje w sąsiedniej 

zagrodzie, 
— Nie slyszysz nie, Izabello? 
— Nie, niema nikogo. 


ZIMA W TATRACH. 
RNA WRA I bodaj = A A E O RCR ko > WNE. | 


Dom towarowy 


Wielkie domy towarowe, jak mp. „Ga- 
leries Lafayctte“ w Paryżu, Tietz czy 
Wantheirm w Berlinie,  Jablkowscy w 
Warszawie, uważane są ża wylliwór no- 
wocześmych stosunków handlowych. Je- 
dmak i dawniej, choć zuzadka tylko, zana- 
leźć można byo przyłkłady istniemia ta- 
keh wielkich magazynów, w których 
zmajdowało się pol ręką wazystko, co 
było potrzebne 

Do takich rzadkich przyktadów wszech |mu. 
sironności kupieckiej zaliczyć  mależy 
isiniejący w r. 1789 w Livomo (Wiłochy) 
dom towanawy pod tirma Giacinte Mica- 
li e figlio. Katalog, wydany swego cza- 
su przez tę firmę, zawiera w alfabety- 
cznym porządku umieszczone 792 przed- 
mioty sprzedaży. Zmajdnją stę tutaj płó 
ina śląskie, bawełniane tkaniny  imdyj- 
skie, koronki ibrmiksellskie, porcelana an- 
gieldka, senwisy, instrumenty muzyczne 
i satychy pochodzenia angielskiego, po- 
wozy i faetony wyrobu francuskiego, 
dywany perskie, perfumy i wody pach- 
mące, wyroby skórzane elc, ete. 
- Dom towarowy G. Micali prowadzil 
zatem hamdel detaliczny artykulami naj- 
różniejszego pochodzenia i użyteczności. 


UKAMIENOWANIE UWODZICIELA 


Wieś Jutroszew, gm. Grabice, pod 
Łodzią, była onegdaj j widownią okrut- 
nego morderstwa, dokonanego na 0650- 
bie 23-letniego Stefana Rózgi przez ro- 
dziców uwiedzionej przez niego dziew- 
czyny 19-letniej Anny Jasińskiej, na- 
rzeczonej R., z którą ostatnio zerwał 
mimo, że miał z nią dziecko. Jasinow- 
ey zaprosili Rózgę na poczęstunek 
do karczmy, pragnąc go nakłonić do 
poślubienia córki, a gdy pertraktacje 
nie przyniosły żadnego wyniku, pod- 
czas powrotu z karczmy w chwili, 
gdy przechodzili koło kupy kamieni, 
przygotowanych do maprawy szosy, 
obrzucili go niemi, Gdy na wszczęty 
alarm mordowanego nadbiegli sasie- 
dzi, zastali już tyliko strasznie zma- 
sakrowane zwłoki ukamienowanego. 
Méciwych morderców aresztowano i 
przewieziono do więzienia łódzkiego. 


KINO 
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się coprawda mie z demokratycznych jak 
dzisiaj tlumów, lecz z licznych wówozas 
bogatych mieszczan i arystokratów. I w 
tom jeszcze wyprzedzał swoje czasy i © 
byczaje kupieckie Micali livorneński, iż 
dom jego podejmowal się dostawy, ao- 
prawda na koszt i ryzyko taliijemita, Ak) 
piomych przedmiotów i towarów do 


MISTRZYNI TENISA CHORA. 
Światowej sławy mistrzyni tenisa — Eilly 
Aussem, odbywając turnee po Ameryce Po 
łudniowej zachorowała ciężko i musiała pod- | 

dać się niebezpiecznej operacji. 


DZIŚ! 


POSADY 
i PRACE 


PEWNY ZAROBEK 
dla mechliwych i o- 
broinych przy wiel- 
kiej akcji propagan- 
domei w pe Ra 
połączonej z kalporta- 
żem alktnailnego i sen- 
sacyjnego wydawnie- 
twa. Poszukiwani or- 
gamizatorzy na wszy- 
stkie miasta. Oferty 
piśmienne pod ,Plebi- 
scyt* kierować do Biu 
ra Ogłoszeń „PAP“, 
Warszawa, Margal- 
kowska Nr. 95. 9898 


RZĄDCA 
ekonomiczny 20 lal 
praktyki, Polak, ze 
szkołą rolniczą, z do- 
bremi | świadectwami, 
poleceniami. rozumie 
się doskonale na upra 
wie roli, na chowie 
bydła — poszukuje po- 
sady z powodu zmia- 
my administracji. Ła- 
skawe zgłoszenia Mi- 
chał Ataananik, Lubień 
Wielki koło Lwowa. 


przed 150 laty. ———Ś 


KATALOG HANDLOWY Z R. 1289 Aż WYLICZENIE 792 AA 
TÓW SPRZEDAŻY. 


KUPNO 
i SPRZEDAZ 
Rozmiary obrotów sięgały wielkich sum | asmmmmmanmmn 
jak na owe czasy, a kilijentefa składala OKAZYJNIE 


cztery mleczne krowy 
sprzedam. Sosnowiec- 
Pogoń, Wodna 14. 9901 
m 


RADJO 
5-ch lampowe na ano- 
dę w komplecie — do 
sprzedania tanio; od- 
biór kilku stacyj. — 
Sosnowiec, Kołłątaja 
11-15 m. 1. 9011 


FURGON 


ZE 1, Fedenowicz. 
9922 


MEBLE 

różne, otomany dywa- 
nowe, „materace, ko- 
zetki własnego wyro- 
bu na dogodnych wa- 
runkach za gotówkę 
i na raty, Sosnowiec- 
Pogoń, E Nowopogoń 
ka 17, Bracia ik” 

925! 


p 
FOTOGRAFICZNY 
zakład kompletny na- 
tanio do 


kład Fotogr. 


właśc. Jerzy Musioł, 
Kmurów, wojew. Ślą- 


skie, powiat Rybnik. 
9955 


|DOKUMENTY 


Nr. 387. 


Żarówki elektryczne! 


w paeukach po 4 sztuki o jednakowej 
mile światła 


ma 5 rat miesięcznych 
sprzedaje odbiorcom prądu 
Elektrownia Okręgowa w Zagł. Dąbr. 


Sp. Akc. 
© w Sosnowcu ul. Sienkiewicza 9. 
— +... . EFC) . B 
3 Na miejscu udzielane są wyjaśnienia i demonstrowana 


aparaty bez obowiązku kupna. 


O EEEANCOA ZAKONNA 
TAPCZANY, LEGITYMACJE 
meble klubowe, oto- | Funduszu  Bezrobocia ROZNE 
many, kozetki, fotele| zgubił Kazimierz Pro- 
[O yi t p. o- | stak. 9944 | EEG 
raz wszelkie roboty FORTEPIANY 
tapicerskie, poleca za- KSIĄŻECZKĘ pianina — naprawia 
kład tapicerski Bole-|P. K. Ch. w Olkuszu stroi technik facho. 
sława Ratajskiego, So|mr. 458 zgubił Jamu-| więc Centaus, Sosno 
snowiec, Głowackie- | szek Franciszek; tako- | więc Swobodna 20 
go 5. 9595 | wą unieważniam. telef 10-22. 9148 
NA ŚWIĘTA KSIĄŻKĘ 5 
znacznie SARE to. | Kasy Chorych zgubiła irae Aai 
wary galanteryjne du- | Marja Ostrowska. 9945 Eufonja zademonstro. 
A d ekol KSIĄŻKĘ WADY PACINO A 
KaRo DRA Powiatowej Kasy cho- |3iw8 przytępio ny 
E A E rych zgubil Roman |Słuch. szum, cieknie- 
rekmriczek: HE Eolo 9959| nie uszów. Liczne po- 
y — firma dziękowania. Żądajcie 


Dusza i Spółka Sosno- 
wiec, Hale Rozwoju. 
9394 


bezpłainej  pouczają- 
cej broszury. Adres: 
Eufonja, Liszki k-Kra- 
kowa 


5 4 
MIÓD wypadanie, łupież, ły- ka. 

pszczelny  gwaranto- || sienie usuwa „Esen- ŚWIĘTA 

wany 5 kg. — 16 zł,jjejn Chinowo- spędzić tamie i przy- 

10 kg. — 29 zł, górski || Chmielowa”i„My- || jemnie moma tylko w 

jasny 5 kg. — 20zł,|jdło Chinowa-|| Rabce w Łowiczance. 

10 kg. — 37 zł. z bla-|| C€hmielowe” (z Ko- 995; 


szanką opłacone wy- 
syła: „Patoka“ Kup- 
czyńce 15, poczta De- 
nysów. 9812 


gutkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz- 
ne. Główny skład, Ap- 
teka Gąseckiego _ul. 
Freta Nr. 16. 


Reklama 
jest dźwignią 


3 ZOON T h l 
Willa nowa, kryta bla f 
chą 15 pokoi. Cena and u, 
40.000 złotych iuro BSE ] 
J. Kubińskiego, Zako- 
imanie 9954 /0 NAJLEPSZY 
EEE ZEE WZ fanolinowy 
LOKALE PUDER DLA = 
ENRE 
ODNAJMĘ „DZIDZI 
PORA PO Wa z 
wszelkiemi wygodami. 
centralne ogrzewanie. RAOGUTKIEM 
Teatralna t mieszk, 20 a 


telef. 610. 9956 


A 
4-ro POKOJOWEGO 
mieszkania na Pogoni. 
zakuję od zaraz. — 
Boa Sądu Okrę- 
gowego w Sosnowcu. 
9950 


MATKI „żądajcie w aptekach i drogeriach h 
gienicznej przysypki dla dzieci „PUDER DZI- 


DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec- 
ka w zdrowiu i czystości. | 
5698 


GRZYBY suszone 


prawdziwe BOROWIKI na wiankach 
5 kg. I gatunek tylko 28 zł, 80 gr. 
„BORGRZYB”, Grodno, Magistracka 11, 

Przedstawiciele poszukiwani. 7957 


AGUBIONE 


KSIĄŻKĘ 
Kasy Chorych nr. 
75826 zgubił Koliński 
Feliks. 9957 


SPECJALNY ZAKŁAD REPERACJI 
MASZYN DO PISANIA I LICZENIA 


i 
ST. CZAJKOWSKI! 
l 
i 


SOSNOWIEC, ul. MAŁACHOWSKIEGO 
5-71. 


Przyjmuje do reperacji i czyszczenia maszyny 
wszelkich systemów. Zamienne części stale na 
składzie. Wykonanie solidne i punktualne. 


i 
REPERACJA WIECZNYCH PIOR | 
i 


tel. 


»Hale Rozwoju” 


CENY UMIARKOWANE. 


9641 
| WEED E E ED N EU JE CC CO HI EPE GOD OC O CZ DZA E POZA OJ 


DRAMAT ZYCIOWY W 10 AKTACH. 


w rolach głównych: EWELINA HOLT i IGO SYM. 


MAURICE CHEVALIER w filmie dzwiękowym p. t. 


| > „KAWIA 


RENKA” | 


NAD PROGRAM: | 
Wesoła Komedja 
FLIP i FLAP 
i „CHOR DANA”. 


DZIŚ! 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: na i-ej stronie Só przed tekstem 60 gr, w krnnice 60 gr, w tekście 43 gr. za tekstem 20 gr 


drohne to 20 10 — 30 gr, za 


termtnowy przestrzeg: 
pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Kzejera Zachodniega" 
finansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodni" 


zaskarżalne są w Sosnowcu 


y wyraz, powyżej 2 wyrazów 20—60 groszy za każd wyraz œl 
y wy 


2g proc. 


Zagraniczne 100 proc. W numerze udedziel 
Szerokość 


niezależnych, Wydawnictwo nie 


FILJE: Baam Malachowskiego 7. Tel. 7-90. — Grodziec, _Bedzińska. — Czeladź, Rynek 11. 
TOW: 


ul. Krótka 11. Tel. 202. — Zawiercie. 3-g0 Maja 27. 
WYDAWCA i REDAKTOR NACZ. TADEUSZ no DBUK „KURIERA ZACHODNIEGO“ W. SOSNOWCU, PIŁSUDSKIEGO 4. — REDAKTOR ODP, HENRYK STRY(EWSKI 


